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Francuskie karabiny maszynowe znaleziono w irunie 


MADRYT, 9 września — Radiostacja 
W Madrycie donosi, że wszelkie rewizje 
domowe, aresztowania i egzekucje bez wie 
dzy władz policyjnych żostały surowo za- 
kazane. Wszyscy wyłamujący się spod te 
go zakazu, będą rozstrzeliwani bez sądu. 
W dniu wczorajszym na podstawie tego 
rozporządzenia „rozstrzelano już 8.człon- 
ków skrajnych ugrupowań lewicowych. 


FONTARABIA UNIKNĘŁA 
ZNISZCZENIA. 
PAMPELUNA, 9. 9. Korespondent 
Havasa odbył rozmowę z trzema jeńcanii, 
którzy w nocy z soboty na niedzicię ucie- 


kli z frontu Guadelupa. Oświadczyli oni, że 
milicjanci rozstrzelali w sobotę rano 11' za 
kładników, w tej liczbie dramaturga Ho- 
noris Muara, adwokata Matosa, b. niinistra 
spraw wewnętrznych Ayestkrana i probo- 
szcza z Fontarabia. W chwili ucieczki w 
forcie znajdowało się około 200 jeńców. 


Korespondent zetknął się też z wojska- 
mi narodowymi, maszerującymi na San Se 
bastian: Donosi on dalej, że Fontarabia iest 
nietknięta, ani jeden dom nie jest zbwrzo- 
ny. Na ulicach spokój, Mieszkańcy, którzy 
ewakuowali miasto w- przewidywaniu bi- 
twy, zaczynają wracać, ę 


Dwa polskie samoloty pasażerstie wylatują 


na poszukiwanie balonu LOPP” 


WARSZAWA 9,9. W najbliższych godzi 
nach wystartują z Warszawy dwa wielkie 
pasażerskie „Fokkery”, pilotowane przez 
znakomitych lotników długodystansowych, 
znanych „milionerów“ powietrznych: K. 


szą natychmiast po załatwieniu  formalno- 
ści pomiędzy władzami polskimi a sowiec- 
kimi, które wyraziły zgodę na przelot samo 
lotów polskich, 

Radio sowieckie wraz z lotnictwem in- 


Burzyńskiego i Długaszewskiego. Oba sa- | tensywnie żajmują się odszukaniem lotni- 


mołoty zabiorą ze sobą zapasy żywności, 
jak i ciepłe ubrania. 
' Polskie samoloty komunikacyjne wyru- 


ków, dotychczas jednak bez wyniku. 
' Dotąd nie nadeszła żadna wiadomość 0 
zaginionych pilotach. 


DAYONE ZAROJSTWO PROBOS 


ZŁAMANIE NEUTRALNOŚCI PRZEZ 
FRANCJĘ. 

LIZBONA, 9,9. Generał Queipo de Lla- 
no przemawiał przez radio sewiłskie i 0- 
świadczył między innymi: 

Stanowisko Francji wobec Hiszpanii nie 
da się pogodzić z proklamowaną przez to 
państwo zasadą wolności, równości i bra- 
terstwa, bo rząd madrycki żadnej z nich nie 
szanuje, Pod wolnością rozumie się tam 
i wolność mordowania. 

W sprawie neutralności oświadczył ge- 
nerał, że się ją tłumaczy bardzo różnorod- 
nie. Bo jak to jest możliwe, że wojska jego 
znalazły w Irunie wiele karabinów maszy- 
nowych francuskiego pochodzenia? 

Z Barcelony doniesiono o przybyciu 7 
tysięcy cudzoziemców, którzy mają wal- 
czyć po stronie czerwonych przeciw nacjo 
nalistom,. 


GRAL WOZY. 


CENY OGŁOSZEN. 
drasd tekstem t į l-usa strona 40) gy 
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Fragment z przyjęcia, wydanego na cześć gen. Rydza-Śmigłego przęz Prezydenta 
Republiki Francuskiej: Alberta Lebrun, w letniej rezydencji Prezydenta w Rambouil- 
let. Na zdjęciu widoczni od lewej do prawej: minister Spraw Zagranicznych Del- 
bos, premier Blum, attaché w Warszawie gen. d'Arbonneau, ambasador francuski 
w Warszawie Nóel, Prezydent Lebrun w rozmowie z gen. Rydzem-Śmigtym, ambą 
sador Łukasiewicz, gen. Stachiewicz i inni przedstawiciele świata politycznego 

Francji. 
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WIAROŁOMNA ZONA WIESNIAKA. 


TRAGEDIA MAŁŻEŃSKA POD WIELUNIEM 


WIELUŃ, 9. 9. — Wieś Szczyty, gm. 
Działoszyn, była widownią zabójstwa, któ- 
rego tło miało podłoże erotyczńe. 

Od dłuższego już czasu do uszu Owczar 


ZELAZNY GARNEK NARZĘDZIE ZBRODNIE, 


pozbawiło go przytomności. 
Zaalarmowani krzykami Owczarkowej są% 
siedzi — z trudem obezwładnili rozwście= 
czonego Owczarka odciągając go od w 


Owczarka — nie krępowali się już niczym, 

ten zerwał się z pościeli i chwyciwszy że- 

lazny "garnek zaczął nim okładać 
przerażonych kochanków. 


PRZED WYRUSZENIEĄ4 PIELGRZYĄK!, 


Owczarkowa -pod uderzenianii - garnka 


ka Józefa, lat+29, dość zamożnego gospo* 
uciekła  'z”mieszkania “gubiąe po' drodze 


darza wsi Szczyty dochodziły słuchy ‘jako 


okrutny sposób zmasakrowanego Leszczy= 
ka, który, wkrótce zinarł nie odzyskawszy, 


BIAŁYSTOK, 9.9. W Czarnej Wsi w 
osadzie robotniczej pod Białymstokiem do 
konany został napad ha plebanię, w cza- 
sie którego zamordowano miejscowego 
proboszcza ks, Jerzego Poczobut Odlanic 
kiego. i 

Ks. Poczobut-Odlanicki miał wyruszyć 
na czele pielgrzymki w nocy o godzinie 
12 pociągiem do Wilna. 

O godzinie 8-ej wieczorem do plebanii 
zgłosiło się dwóch mężczyzn, którzy za- 
częh dopytywać się o księdza. Służąca od 


Służąca obudziła wobec tego księdza, 
który zgodził się przyjąć nieznajomych i 
zarządził, by służąca wprowadziła ich do 
kancelarii, sąsiadującej z pokojem, w któ 
rym spał i by zapaliła tam świece. Kiedy 
służąca spełniła polecenie księdza i poleci 
ła przybyłym zaczekać a następnie wyszła 
osobnicy wtargnęli do sąsiedniego poko- 
ju i dwoma strzałami z rewolweru poło- 
żyli księdza trupem na miejscu, Następnie 
szybko zbiegli w kierunku "stacji kolejo- 
wej, oddalonej 'o około 3:klm. od miejsca 


zbrodni. 
Motywy tego wstrząsającego morder- 
stwa narazie nie są jeszcze znane. 
Natychmiast wszczęto energiczne do- 
chodzenie i zarządzono pościg. 


— 


powiedziała, że ksiądz położył się wcze- 
śniej do łóżka, ażeby odpocząć przed no- 
cną podróżą. Jednakże przybyli uporczy- 
wie domagałi się dopuszczenia ich do 
księdza, twierdząc, że mają bardzo pilną 
sprawę, niecienpiącą zwłoki, 


OE ~ ~ f 4 ć Ż A a 


Z francuskiego brzegu rzeki Bidassoa przyglądają się mieszkańcy płonącemu 
Irunowi, podpalonemu przez uciekających milicjantów. 


Z A 


Sensatyjny proces hr. Brasowet 


w październiku. 


Brasowa, morganatyczna żona brata rosyj 
skiego cara. w ta 

Sprawę tę rozpatrzy już w październi 
ku rb. wzmocniony komplet Sądu Najwyż 
szego w Warszawie 


WARSZAWA, 9.9. Ostaleczne rozstrzy 
gnięcie znajdzie niebawem głośna sprawa 
0 majątki w Częstochowie i Ostrowach 
po W. księciu rosyjskim Michale, o które 
zgłosiłą — jak wiadomo — pretensje hr. 


=" ONZE 


by żona jego, miała go zdradzać z Sąsia- 
dem Leszczykiem Konstantym, < starszym 
przewoźnikiem drogowym. 

Zdradzony Owczarek, postanowił parę 
kochanków przyłapać na gorącym uczyn- 
ku. 

W krytycznym dniu Owczarek po poô- 
wrocie do domu zastawszy Leszczyka sam 
na sam, ze swą żoną, stłumił w sobie nie- 
chęć i 

zaproponował małą „bibkę”, 

Leszczyk, zaskoczony tą propozycją i 
dziwiąc się- poniekąd od są ne io | 
przyjaciela skwapliwie zgodz” się na to 
sdm stawiając wódkę. Ciospouarze posta- 
wili zakąskę,.. | 

Po wypiciu 
Owczarek udając mocno 


większej ilości „kolejek! 
pijanego i nie-| 


przytomnego położył się spać, obserwując 
jednak spod przymkniętych powiek — co- 
raz śmielej... „gruchającą parkę”. 

W pewnej chwili, gdy kochankowie — 
chrapaniem 


zmyleni rzekomo 


tymczasowym 


prezydentem (Częstochowy ? 


CZĘSTOCHOWA, 9 września. — Ro- 
zeszły się pogłoski o bliskiej zmianie na 
stanowisku tymczasowego prezydenta mia 
sta Częstochowy, którym ma być mianowa 
ny b. wicewojewoda wileński Jankowski 
Narazie oficjalnego potwierdzenia tych 
wiadomości brak . 


Dolar 5.29 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dolary po 5.29, funty angielskie po 26.73, 
dolar złoty 8.91,4. 


| 
Ba 
B. w:cewoiewoda wileńsk 


Lekarz-dentysta 


5.Watnicka 


Napiórkowskiego 65, tel. 172-33 
powróciła 


przyjmyje od =, 1 i od 3— 8 w. 


anr 


części garderoby, : przytomności. 


Leszczyk zaś usiłował się brónić — lecz Zawiadomiiona policja aresztowała zas 
kiłka strasznych uderzeń garnkiem w gło-| bójcę,-zabezpieczając zwłoki do czasu oglę 
wę dzin sądowo-lekarskich, 


„andyłta w m eszsaniu komandora 


Ciyżko ranna siużąca kona w Szpitalu, SEM 


za opryszkiem bez= 


Krwawego napadu bandyckiego doko- Policja wszczęła 


nano wczoraj w południe w jednym z naj- 
ruchliwszych punktów Gdyni, w mieszka- 
niw emerytowanego komandora Ludgarda 
Krzyckiego, w blokach Urzędu Morskiego, 
na rogu ul. Mostowej i Centralnej. 

Około godz, 11, w chwili, gdy koman- 
dor Krzycki, znajdował się w Urzędzie Mor 
skim, w którym jest zatrudniony, do pało- 
żonego na pierwszym piętrze mieszkania, 
pozostawionego na krótki czas bez dozoru 

wszedł złodziej, 
otworzywszy drzwi przy pomocy wytry- 
cha. 

W momencie, gdy włamywacz w najlep; 
sze gospodarował w cudzym mieszkaniu, 
powróciła, po dokonaniu zakupów w mie- | 
ście, służąca komandora Krzyckiego, 22- 
letnia. Maria Kropidłowska. ” 

Zobaczywszy w mieszkaniu, obcego | 
mężczyznę, służąca wszczęła alarm.. Wów. 
czas złodziej, chcąc z jednej strony uci- 
szyć kobietę, a z drugiej otworzyć sobie 
drogę do ucieczki,. dał w kierunku służącej, 
z rewolweru dwa strzały. 

Ranna dziewczyna runęła w małym ko- 
rytarzyku mieszkania, | 
i obficie brocząc krwią. | 
Wykorzystał ten moment- bandyta, prze- | 
skoczył przez leżącą i następnie zbiegł al 

| 


cą Mostową w stronę miasta. 


Pracown cy Teatru Miejstiego HM 


Śr jłciem 
ożą strajkiem! 
Łódź, dnia 9 września. — Wczoraj o 
godzinie 12-tej w nocy w Teatrze Miej- 
skim odbyło się zebranie wszystkich pra- 
cowników w sprawie akcji o poprawę ky 
runków pracy i płacy. | 
, Wobec tego, że dotychczasowe zabie- 
gi nie odniosły do tej pory skutku zebra- 
ni jednogłośnie postanowili jeszcze raz Wy, 
stąpić do Dyrekcji Teatru z żądaniem za 
warcia umowy zbiorowej. W razie gdyby 
i to nie odniosło skutku uchwalono prok: 
mować strajk. 
s | == e 


wi 


zwłocznie pościg. 

Na miejscu wypadku złodziej pozosta= 
wil pęk kluczy i wytrychów oraz przygoto= 
wane już częściowo do wyniesienia cen= 
niejsze przedmioty, które zdołał zrabować 
z rozbitego biurka i szał. 

Służącą Kropidłowską 

w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala 5, S. Miłosierdzia 
gdżie lekarze stwierdzili, że jedna z kul 
przebiła jej lewe płuco, druga. zaś prawy. 
policzek. Mimo jednak ciężkiego stanu ran 
nej — zdaniem lekarzy — życiu jej nie 
grozi niebezpieczeństwo. 


Powrót na Światło dzienne. 


© nicy w Południowej Walii witają swo- 
je rodziny po kilkudniowym strajku Oku= 
pacyjnym w podziemiach. 


Str.y 


Przyśpieszenie robót 


DÓBR NO 


suszone pułapki na 
ŁÓDŹ 9 września. Wiceprezydent mia 
gta Łukomski w towarzystwie kierownika 
oddziału drogowego inż. Sztolemana zlu- 


sttował ostatnio wszystkie roboty. drogo 
we prowadzone w rb. na terenie naszego 
miasta. 

W wyniku szczegółowej inspekcji wice- 
prezydent Łukomski stwierdził zadawala- 
jący stan oraz postęp robót, z wyjątkiem 
paru odcinków, gdzie z powodu niedosta- 
iecznego przygotowania prac ziemnych 
tempo robót brukarskich jest zbyt powol 
ne, przez co zbyt długo trwa 

zahamowanie ruchu ulicznego. 

Z tego też względu wiceprezydent mia 
sta nakazał wykonywanie ściślejszej kon 
troli nad pracami na odcinkach jednego 
CY i jednej spółdzielni bru- 
arskiej. Wiceprezydent Łukomski stwier 
Klził ponadto celowość budowania na pê- 
Tyferiach miasta nawierzchni szlakowych. 
Koszt metra kw. takiej nawierzchni wyno 
bi około 80 gr. wówczas gdy koszt na- 
iwierzchni z kamienia polnego przewyższa 
cztery złote za metr kwadratowy, Stoso- 
wanie więc nawierzchni szlakowej umożli 
wi w rb. całkowite uporządkowanie 

ł około 25 klm. takich ulic, 


które do tej pory w okresie deszczowym 
były niemożliwe wprost do przebycia. 
j Należy zaznaczyć, że przed usypaniem 
3 przywałowaniem nawierzchni szlakowej 
wykonywane są normalme prace ziemne, 
nadaje się ulicom właściwy profil, wyko- 
nywuje się ścieki, ustawia krawężniki cho 
Eników, urządza trawniki itd. W ten spo- 
Bób ulica nabiera przyzwoitego wyglądu 
3 dzięki odwodnieniu podnosi się stan ŝa- 
nitarny przyległych nieruchomości. 
Jednocześnie wiceprezydent Łukomski 
polecił, żeby łącznie z budową nawierz- 
khni, wszędzie tam gdzie zabraknie płyt 
betonowych, przynajmniej 

wyszlakowano także chodniki. 
I Przy okazji wiceprezydent zwrócił uwa- 


Z GRUDZIĄDZA donoszą: 
W godzinach przedpołudniowych dłu- 
goletniemu inkasentowi fabryki „Unia“, 
p3-letniemu Leonowi Łączyńskiemu 
skradziono 15.000 zł. 
Dotąd zdołano zebrać następujące szcze 
góly: 
Na zlecenie firmy Łącżyński podjął w 
Banku Związku Spółek Zarobkowych 
115.000 zl., przeznaczonych na wypłatę dla 
robotników. Z pieniędzmi, które miał w 
tece, udał się do Kasy Skarbowej, gdzie 
miał jakąś sprawę do załatwienia. Następ 
nie poszedł do Banku Polskiego cciem za 


Dr. med. 
Wacław KOKORZECKI 
powrócił 
Choroby wewnętrzne I nerwowe 
MAGISTRACKA8, telef. 211-20 
Przyjmuje od 2 — 5 pp. w niedziele : święta 
ód 10 — 2 pp. 
Dr. med. 


Bernard $PIRO 


choroby wewnętrzne, roentgen 
Piotrkowska 114, tel. 178-35. 
godz. przyjęć 5 — 7 p. poł. 


Dr med. TREPMAN 
j specjalista chorób wenerycznych, 

j? skórnych, moczo 
IZAWADZKA 6, telefon 2234.12 
Przyjmuje od 8—11r. —4 i od 6—8 w. 
w niedziele « święta od 8—1 w południe 


Dr HELLER 
Bpec, chorób wenerycznych moczopłciowych 
i skórnych, 

MRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 
| Przyjmuje od 8—11 į od 4—8 wiczz, 
| W niedz. i świeta 10—12. pp. 


Dr. med. 


BIBERGAL 


choroby skórne, weneryczne i seksualne 
Zawadzka 10, tel 108-30 


przyjmuje od 9—11 rado l od 5—8 w, w niedzi 
le i święta od 9—1 po poł. 


P] 


> 


Dr. 


med. 
HALTRECHT 


Choroby skórne i weneryczner 
przeprowadził się na 

ul. Piotrkowską 161 Telef. 245-21 

Przyjmuje od godz. 11 — 3 i od 7—9w 


brukarskich i ziemnych 


M OERYFERIACH 


wozy i przechodniów 


ge na peryferiach miasta na fakt godny po- 
chwały, mianowicie doskonałego poszano- 
wania przez ludność zieleńców wzdłuż ulic. 
Nigdzie nie zauważono 

wydeptanych trawników. 

Z poleceń szczegółowych wiceprezyden 
ta Łukomskiego na uwagę zasługują: pole- 
cenie zbudowania jeszcze w bieżącym se- 
zonie chodnika szlakowego po jednej stro 
nie ulicy Okopowej na przestrzeni od Ła- 
giewnickiej do Franciszkańskiej z tym, że 
wybrukowanie tej ulicy ma być wzięte pod 
uwagę przy sporządzaniu planu na 
rok przyszły. Decyzja ta, jest od- 
powiedzią Zarządu Miejskiego na prośbę 
delegacji mieszkańców ul, Okopowej, któ- 
ra w tej sprawie zgłosiła się swego czasu 
do wiceprezydenta Łukomskiego. 

Następnie wiceprezydent miasta pole- 
cił uporządkowanie ulic i chodników na te- 
renie Spółdzielni Mieszkaniowej Pracowni- 
ków Z. M. między ulicami Narutowicza i 
Mostową, 

Wreszcie polecił wiceprezydent Łukom 
ski oddziałowi regulacji miasta jak najszyb 
ciej zakończyć 


sprawę wykupu gruntów 

przyczółków mostowych nad dopływem 
rzeki Jasieni, żeby prowadzone przez od- 
dział drogowy prace ziemne i brukarskie na 
ul. Pięknej nie doznały zahamowania przy 
budowie wylotu ul. Pięknej na Wólczańską 
Również oddział regulacji orzymał polece- 
nie usunięcia kuźni przy ul. Dąbrowskiej, 
gdyż wiceprezydent powziął decyzję żabru 
kowania jeszcze w sezonie biążącym pozo* 
stałych około 500 mtr. tej arterii wyloto- 
wej na Tomaszów Maz. do szosy, którą wy 
kańcza samorząd powiatowy, 

Inspekcja robót oddziału drogowego 
przez wiceprezydenta Łukomskiego trwała 
od rana dò późnych godzin popołudnio- 
wych, DA > 


yy x 


inkasentowi fabryki m 


skradziono 15 tysięcy złotych. 


miany pieniędzy na drobne. W Banku Pol 
skim Łączyński stwierdził brak wszystkich 
pieniędzy i z ogromnego przerażenia 


zemdlał. 


Wezwana pomoc lekarska zarządziła 
przewiezienie Łączyńskiego do mieszkania 
gdzie dotąd przytomności nie odzyskał. 

Należy nadmienić, że Łączyński pracu- 
je już 29 lat w fabryce „Unia“ i cieszy 
się pełnym zaufaniem dyrekcji. Dyrekcja 
„Unii* wyznaczyła za ujęcie względnie 
wykrycie sprawców kradzieży wysoką na 


grodę, inuia 


'——000—— * 


Dr, med. 

S GAWINSKI 
powrócił 
Położnictwo I choroby kobiece) 
Bałuck Rynek 3 


telef, 148-80 
przyjmuje ed 4—7 wiecz. 


aller catia „sód R 
Dr. M. RALISZ 


uniwersyt, w Rostock 
Lekarz Dentysta. 
CHIRURGIA STOMATOLOG 
PIERACKIEGO (Ewangelicka) 7 
108-26 godz. 3—7 
WZNOWIŁ PRZYJĘCIA. 


Dr. B. HURWICZ 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 


Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 w niedz 
i święta od 8—l, 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel, 147-44 


Lecz. chor. wenerycznyh, skórnych 
i seksualaych. 
Kobiety ( dzieci przyjm. kobieta-lekara 
BOI od 9 rano do 9 WiECz, 
ORADA 3 ZŁ. 


OR. MED, 


H, LUBICZ 


Choroby skórne, weaeryczać t 
CEGIELNIANA 7. Tel. 141-32 


Przyjmuje od godz, 8—19 12>—7 5—9 wiecz 
W niedziela ! £wieta od © do 11 rano. 


LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-59 (przy przyst, 
tramw. Pabjanickich 2 razy dziennie przyj- 
mują lekarze wszystkich specjalności, 
satidet dont Wizyty na mieście. Wszelkie za 
‘eg! analizy, Otwarta oi Il-ei r. do 8-0 w. 


Porada 5 złote, 


tel. 


— 


— 


motzopłcio we 


a PoCZĘŁO 


JW toy nagrody z kadego po 


DWA PODEJRZANE POZARY, EE i: 


WIELUŃ, 9.9. We wsi Dalachów, gm. 
Rudniki spłonęły zabudowania gospodar- 
skie Jana Błacha dom, stodoła, obora oraz 
pewna część narzędzi i sprzętów domo- 
wych wartości około 2000 zł. 

Policja po przeprowadzeniu dochodze 
nia ustaliła, że pożar powstał wskutek 
podpalenia czego prawdopodobnie doko- 
nał sam poszkodowany Błach, aby uzy- 
skać premię asekuracyjną. 

Z tychże samych powodów spłonęła 
stodoła, należąca do strkc. Jana i Franci- 
szka Panków oraz Siofra Winc. z Dzie- 
trznik, którzy nie mogąc podzielić się... 
stodołą postanowili prawdopodobnie po- 
dzielić się sumą odszkodzeniową, jaką wy 
płacić im powinien PZUW. gdyż stodoła 
była ubezpieczona. — Czy jednak PZUW 
wypłaci? to wykaże przeprowadzone do- 
chodzenie, gdyż zachodzi tu przypuszcze 
nie umyślnego „zaprószenia” ognia. 

Przy okazji przypominamy, że w 


leń w celu wzyskania wysokich czasem 


pala 


odszkodowań, Państwowy Zakład Ubez- 
pieczeń Wzajemnych oddział w Wieluniu 
wyznacza 

500 zł. nagrody 
dla tej osoby, która wskaże podpalacza. 


Stan pogody w Łodzi. 


Łódź, dnia 9 września. — W dniu dzi- 
siejszym o godzinie 9-tej rano temperatu- 
ra w centrum miastą wynosiła 12 stopni 
powyżej zera. 

(Najniższa temperatura w nocy — 11 
stopni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy- 
wał ciśnienie 742 mm.  Tendencja baro- 
mefryczna bez zmian. 


Pogoda zmienna, przelotne deszcze. 
Wiatry północno-zachodnie. 
—00— 


ŻYCIE PABIANIC. 


Iraćedia $śluchoniemeśo 


W. dniu wczorajszym w mieszkaniu 
własnym przy ul. Bugaj w Pabianicach 
odebrał sobie życie przez powieszenie głu 
choniemy Polanowski Stanisław, lat około 
40 nieżonaty. 

Przyczyna desperackiego kroku miezna 
na, 


= z szerzeniem się zbrodni pođpa- 


ŚMIERĆ STULETNICH WIERZB. 

Wycinanie drzew nad Dobrzynką. 

Wydział Plantacyj Miejskich przystą- 
pił do wycinania starych wierzb, rosną- 
cych w parku im. Słowackiego nad samą 
rzeką Dobrzynką. Kilka drzew już usunię 
to i w najbliższym czasie wycięte zostaną 
pozostałe drzewa. Jako powód podaje się 
fakt, że drzewa te grożą zawaleniem, a 
tym samym zagrażają bezpieczeństwu pu 
blicznemu. 

Szkoda jest jednak tych zgrzybiałych 
od starości niemych świadków przeszłości 
miasta, liczących niejednokrotnie ponad 
100 lat — jak twierdzą znawcy, których 
potężne pnie i rozrosłe gęste kotary nada 
wały tyle uroku parkowi Słowackiego. 

Możeby można było oszczędzić choć 
niektóre co zdrowsze okazy przez założe- 
nie odpowiednich żelaznych spoideł. 


POTRZEBA AGENTURY BIURA PODRó 
ŻY. 


W związku z licznymi wycieczkami ko 
lejowymi na różnego rodzaju imprezy kra 
jowe, wycieczki krajoznawcze i tp. słyszy 
się ostatnio narzekania, mieszkańców Pa- 
bianic na trudności związane z nabyciem 
odpowiedniego biletu. Po bilety każdora= 
razowo jechać trzeba do łódzkich biur 
podróży co związane jest z kosztami i 
gdzie w dodatku pabianiczanie zawsze zja 


NN 


Dr. KLINGER 


Powrócił 
spec. chor. seksualnych wenerycznych 
i akórnych (włosów) 


Andrzeja 2 tel. 132-28. 


przyjmuje od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz. 


jt ta hę dada dag MR 
Dr. HEENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenery „znych, 
órnych i seksualny c” 


przeprowadził się na ul, TRAUGUTTA 9, 
front I piętro, tel. 262-98. 
~Il cano od 6—9 więcz. w ułedziele święta 


lod 9 — 12.39, po poł 
DR. BRAUN 


ul. Cegielniana 4 tel. 100-57 
Spec. chorób skórnych, wenerycze 


nych i seksualnych. 


przyjmuje 8 — 12, 1 —8 od 7—9 wieczór” 
Niedz. i święta od g. 10—1 w poł. 


gd à; 


Doktór 


J SOŁOWIEJCZYK 
spec. chor. weneryczaych i skórnych, 
powrócił 
ul, Piotrkowska 99, — Tel. 144-92, 
od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 


Lecznica prywatna 
D.raZ.RAKOWSKIEGO 


dla chorych na uszy, nos, gardłoi płuca 
przyjmuje chorych przychodzących | stałych, 


Przy lecznicy czynny jest Gabinet Roeotgen. 
do wszelkich prześwietlać | zdjęć, 


Piotrkowska 67. Tel. 127-81 
od 9—2 i 5—8, 


PROSIMY o określenie bliższych warun- 
ków J. B. 


z ANENA ZOZ 
4 POKOJE, 2 pokoje i pokój z kuchnią z 
wygodami do wynajęcia, natychmiast ul. 
Napiórkowskiego 79, tel. 189-27, 


wiają się za późno, bowiem w między cza 
sie bilety zostały już rozsprzedane. Taka 
sytuacja np. wytworzyła się obecnie przed 
zawodami piłkarskimi POLSKA-NIEMCY 
w Warszawie, na którą to imprezę spora 
ilość mieszkańców miasta udać się nie 
może z powodu braku biletów. 

Pożądanem byłoby przeto, aby w Pa- 
bianicach założona została agentura jakie 
gokolwiek biura podróży, której istnienie 
przyczyniłoby się do ułatwienia nabywa- 
nia ludności wszelkiego rodzaju biletów. 
kolejowych. 


WZROST CEN. 

W Pabianicach zanotowano wzrost ce 
ny mąki į chleba o 5 groszy na 2 kg. Inne 
artykuły pierwszej pótrzeby utrzymują się 
na dotychczasowym póziomie, 


DELEGACJA PABIANICKA DO KOLU- 
SZEK. 

W dniu 10 bm. tj. w dniu powrotu do 
kraju Naczelnego Wodza Generata Rydza 
Śmigłego z Pabianic udaje się do Kolu- 
szek specjalna delegacja z ramienia Zwiąż 
ku Legionistów z udziałem przedstawicie- 
li miasta. 

Delegacja pabianicka wraz ze sztanda- 
tem przyłączy się do grupy łódzkiej, z któ 
rą razem powita Wodza imieniem społe- 
czeństwa z okręgu łódzkiego. 


E NANN NY ZZTĘ I R, ROWEBYD TT) 
Jedyny "**. Kryzys 


to los kuplony w kpleękturze 


KURT WYŚTRZYC 
Łódź, Piotrkowska 141 i 1li-go Listopada 37-a 
P. K. O. 68.-426 


Na "2 52 


ZDARZENIA i WYPADKI 


(—) Generalny inspektor sił zbrojnych gem 
Edward Rydz . Śmigły wraca do kraju w czwarte 
dnia 10 bm. W godzinach rannych tego dnia 6d- 
się na stacji w Zebrzydowicach uroczysta 
powitanie wracającego z Francji naczelnego wodza. 
Na wszystkich stacjach, na których pociąg się zde 
trzyma, witać będy naczelqrgo wodza miejscowe 
władze oraz organizacje epołecząe i ludność oko. 
liczna. Szczególnie uroczyste powitanie następi w 
stolicy, 


Od Zebrzydowic do Warszawy pojedzie gen. 
Rydz . Śmigły pociągiem specjalnym, który zatrzy* 
jmywać się będzie: w Dziedzicach, Pszczynie, Ka 
towicach, Sosnowcu, Ząbkowicach, Zawierciu, Częe 
stochowie, Radomsku, Piotrkowie 11.10, Kolusze 
kach 11.47, Skierniewicach 1221 į do Warszawy 
przybędzie ó g, 13.38. Ponadto pociąg specjalny 
będzie zwalniany przy przejeździe przez wsrystkia 
inne stacje, tak sky umożliwić miejscowemu spo" 
łeczeństwu powitanie naczelnego wodza. 


(—) Wczoraj w Hadze został ogłoszony komu 
nikat oficjalny o zaręczynach następczyni tronu hos 
lenderskiego księżniczki Julianny z księciem Ber 
nardem von Lippe . Biesterfeld. 


+ (=) Król Edward VIII zamierza w Wiedniu 
zasięgnąć porady u znanego specjalisty chorób uste 
nych dra Neumanna. 


(=) W marynarce portugalskiej zbuńtowały się 
dwa krążowniki. Po zbombardowaniu okrętów zd 
togi poddały się. 


(—) Nowy premier cządu madryckiego Largo 
Caballero ogłosił powszechną mobilizację. 


(—) Negus Haile Selassie ogłosił w przeddzień 
zgromadzenia Ligi Narodów nowy apel do świata 
żądając sprawiedliwości dla Abisynii. 

(—) Termin ostateczny przyjmowania wpłat na 
pożyczkę został wyznaczony na dzień 5 listopada. 


(—) W kołach rządowych ismieje tendencja 
zwołania Sejmu na połowę października, 


(—) Wojewoda Hauke + Nowak przeprowadził 
wczoraj lustrację Starostwa Grodzkiego w Łodzi. 


(—) Wojewódzki Zwięzek Polskich Stowarzy* 
szeń Śpiewaczych į Muzycznych w Łodzi postano- 
wit wystawić pomnik Stanisława Moniuszki na jes 
dnym z placów łódzkich, 

(—) Sąd Okręgowy w Łodzi skazał 24-letmiego 
Edmunda Włodarczyka (Pabianice, Kresowa 1) za 
zabójstwo Franciszka Bednarskiego na 12 lat wię» 
zienie, jego ojca 40detniego Stanisława Włodarczy: 
ka na 5 lat i brata Zś-letnicgo Tadeusza na $ lat 
więzienia zą udział w zbrodni. 

(—) Za okupację lokalu Związku b. Ochotników 
A. P. skazano 15 oskarżonych na Ż tygodnie arosze 
ta z zawieszeniem, 

(—) Prezydent Godlewski polecił wszystkim 
wydziąłom, urzędom 4 przedsiębiórstwom Zarządu 
Miejskiego niczwłocznic przystąpić do ułożenia 
śwych zamieraeń skarbowych na rok administracyj 
ny 1937/38, 

(—) Sad Okręgówy w Łodzi skazał zastępcę 
skarbnika Sądu Okręgowego, Kazimierza Lalka, sa 
defraadację 7200 zt na 3 lata więzienia. 

(—) Strajk 300 czeladników kowalskich trwa 
nadaj, Konferencja odbędzie sis 11 bm, 


PRYWATNE Żeńskie Kursy. Kroju szycia 
Modelowania ij Robót Ręcznych Marii Pu- 
towej w Łodzi, Piotrkowska 103, parter 
Przyjmuje zapisy codziennię na trzymie» 
sięczne kursy pod nowem kierownictwem. 

Komplety ranne į wieczorowe. Opła- 
ty niskie. 


TRWAŁA ONDULACJA wiedeńskim apa- 
ratem z gwarancją tylko 6 złotych. Wól- 
czańska 167. 


SZADKOWSKA Julja zamieszkała ul. Wól 
dukt Nr. 24 zagubiła legitymację zapomo 
gową wydaną przez Fundusz Bezrobocia 
w Łodzi. 


ZYCIE ZGIERZA. 


Po wymówieniu umowy zbiorowej 


Ogólne zebranie wiókniarzy. 


Z chwilą wymówienia przez przemysł 
tkacki zarobkowy umowy 
czem już donosiliśmy, nastąpiła dezorienta 
cja w tej gałęzi przemysłu. Odbiło się to w 
sposób ujemny na fobotnikach-tkaczach, 
którzy stracili wszelką podstawę prawną 
w walce o utrzymanie swych zarobków na 


Na takie warunki robotnicy zgodzili 


zbiorowej, o | się. Najbiedniejszych robotników mimo bra 


ku pracy firma zatrudnia na innych oddzia 
łach by im ulżyć, 


DROB ŁUPEM ZŁODZIEI. 
Wczoraj w nocy we wsi Krogulec pod 


odpowiednim poziomie. Jednak 8 godzinny | Zgierzem miała miejsce zuchwała kradzież. 


dzień pracy jest przestrzegany, co stanowi 
duży plus. 


W związku z nowowytworzoną sytuacją 
Związek Klasowy zwołuje na sobotę o go- 
dzinie 7 wieczorem zebranie delegatów fā- 
brycznych, którzy powezmą uchwałę co do 
sposobów poczynań celem obrony intere- 
sów robotniczych. W niedzielę natomiast 
odbędzie się ogólne zebranie włókniarzy, 
którzy zapoznają się z uchwałą delegatów 
i powezmą ostateczną decyzję w tej spra- 
wie, 


40 OSÓB ZWOLNIONYCH W 
„TRÓJKĄCIE”, 


Swego czasu donosiliśmy o redukcji ro- 
boótników w przędzalni „Trójkąt“ z powo- 
du braku pracy. Zwolnionych zostało około 
40 osób bez przepisowego wymówienia 2 
tygodni. Nieformalność tę firma tłumaczy 
tym, że z chwilą najlżejszej poprawy od- 
działy zostaną natychmiast uruchomione, 
robotnicy zaś wszyscy przyjęci. Z chwilą 
natomiast formalnego wymówienia firma | 
ma ręce rozwiązane i wedle własnego wi- | 
dzimisię może przyjmować ludzi do pracy. ! 
Robotnicy nie będą ostatecznie zupełnie po | 
zbawieni środków utrzymania gdyż wszys= 
cy otrzymują ustawowy zasiłek pieniężny 
zapomogę. 


i 


Nieznani dotąd sprawcy z kurnika niejakie 
go Rosiaka skradli 21 kur, 5 gęsi i 2 indy- 
ki. Policją prowadzi w tej sprawie docho- 
dzenie, 


, KRADZIEŻ ROWERU. 
Michalskiemu Stanisławowi zam. w Zgie 
rzu przy ul. Sienkiewicza 31, podczas gdy 


w kolekturze kupował los loteryjny  skra- 
dziono mu rower. 
O kradzieży powiadomił natychmiast 


policję, która wszczęła energiczne docho- 
dzenie w celu ujęcia sprawców. 


CYRK „ARENA” W ZGIERZU. 

Dzisiaj rano przybył do naszego miasta 
cyrk „Arena“, który produkował się ósta- 
tnio w Łodzi i różbił swój namiot na pld= 
cu przy Rynku Targowym obok ul. Alek- 
sandrowskiej. Od 5-ciu lat Zgierz nie go 
ścił jeszcze tak dużego cyrku. 

Dziś już odbędzie się o godzinie 8,30 
przedstawienie, na które każdy mężczyzna 
może za jednym biletem wprowadzić kobić= 
tę, względnie 2 panie wchodzą za jednym 
biletem. Z tego ułatwienia niewątpliwie 
skorzystają mieszkańcy Zgierza, tym bar- 
dziej, że nadzwyczaj bogaty program, pe- 
ten atrakcji mówi już sam za siebie, szko- 
da tylko, że cyrk grać będzie tylko 3 dni. 
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„ECHO. 


Pod znakiem wygody 


urządzone jest życie amerykańskie. 


Nowy Jork, we wrześniu 
_ W Ameryce żąda się od człowieka naj 
Większej ilości pracy, lecz zarazem zwraca 
sę uwagę, by nigdy nie wykonywał pracy 
zbytecznej, 
Odnosi się to nietylko do pracy w fabry 
Ce, w biurze, lecz i do różnych czynności, 
związanych z życiem codziennem, z komu- 
likacją, z formalnościami w urzędach itd. 
_W kolejach podziemnych nie wykupuje 
się biletów, natomiast wrzuca się 5 centów 
do aparatu, poczem turnikiet otwiera się au 
łomatycznie i przepuszcza pasażera. W 
tramwajach i autobusach — ten sam sy- 
stem— albo konduktorzy inkasują pienią- 
dze do małych aparacików, nie wydając w 
£amian żadnych biletów. I niema nigdy nie 
porozumień. W kolejach konduktor po je- 
dnorazowym sprawdzeniu biletu, nie od- 
daje go nawet z powrotem w ręce pasażera 
lecz zakłada go do specjalnych „łapek“, 
mieszczących się na ścianie przy miejscu 
pasażera lub na fotelu przezeń zajętym. 
Poco fatygować podróżnika? Poco ma po 
tem szukać biletu po wszystkich kiesze- 
niach? 
A inne wygody na kolejach amerykań- 


Sukces polskiej ekipy 


È 


skich: Olbrzymie tualety z ciepłą i zimną 
wodą, z ręcznikami (jednorazowe użycie!) 
z mydłem. Palarnie- czytelnie, Towarzy- 
stwa kolejowe, jako przedsiębiorstwa pry 
watne, konkurują ze sobą pod względem... 
wygód dla pasażera. 

Przy tej samej cenie biletu można je- 
chać zwykłym pociągiem i pociągiem (in- 
nej dyrekcji) zaopatrzonym w łazienki, 
prysznice, w manicurzystkę i fryzjera, Pul 
manowskie sleepingi nie ustępują łóżku w 
domu. 

W najmniejszym nawet hotelu w New- 
Jorku wisi skrzynka pocztowa. 1 nie należy 
się wcale fatygować do niej ze swego po- 
koju. Z każdego piętra w hotelu, od setne- 
go do pierwszego, prowadzi 

rura pneumatyczną 
do tej skrzynki, 

Mieczarz i sklepikarz o godz. 6-ej rano 
kładą produkty przed drzwiami mieszkania. 
Mleczarzowi raz na tydzień zostawia się 
nawet pieniądze przed drzwiami, obok pu- 
stej butelki. 

W wielu miejscach, Kupując gazetę, 
wrzuca się pieniądze do miski. 

Podczas mego pobytu w New-Jorku 


jeździeckiej w Rydze. 


i W Międz. Zawodach Hippicznych w Rydze, które odbyły się z udziałem ekipy pol 
skiej, Polacy zdobyli po raz trzeci z rzędu t. zw. puchar Narodów, zdobywając go 


na własność, Zwycięski zespół polski startował w składzie: 


„Zbiegu”, rtm. Kulesza na „Zelirze”, por. 


rtm. Sokołowski na 


Komorowski na „Dunkanie* i por. Gu- 


towski na „Warszawiance", Na zdjęciu zwycięska ekipa polska ze zdobytym 


A. a 
a 


pucharem, 


POD JED 


STRESZCZENIE. 


Student Mikołaj Koziełło, nieoficjalny narze 
czony panny Mumy ŚSzczytniewskiej, zakochał się 
od pierwszego wejrzenia w jej przybranej siostrze 
Marychnie Wichurzance. U państwa Szczytniew= 
skich urządzono zabawę, na którą zaproszono wszy- 


stkich znajomych. 


Za drzwiami przez ścianę był pokój 
Mumy, biało - różowy, zresztą taki sam 
wytworny, jak sypialnia Marychny. Naj- 
ważniejszą różnica była ta, że na biurecz 
ku stała w złoconych ramach fotografia 
pierwszej żony pana  Szczytniewskiego, 
demonicznej brunetki o pięknych złych o- 
czach. Muma słabo pamiętała matkę, któ- 
ra przeważnie bawiła w rozjazdach j po- 
dróżach. 

Ale samotne jej dumania w obliczu 
nocy — to najszczersze obcowanie czło- 
wieka z sobą — były smutne, Ciemna 
główka, wciśnięta w poduszki, spoczy- 
wała nieruchomo, spokojnie, ciężko, mar- 
two. 

— Jak dobrze — myślała. — Ta cie- 
mność jest nade mną jak nieprzezroczysty 
klosz. Mogę czuć tak jak chcę. Nikt mnie 
nie obserwuje. Nie potrzebuję układać 
twarzy do ludzi. Co za ulga!... Ciężki mia- 
łam dziś dzień... s 

— On mnie nie Kocha... Nie! — myśli 
ze ściśniętym sercem, w którym mimo 
wszystko tli iskra nadziei, że Koziełło 0- 
chłonąwszy z uroku Marychny, wróci do 
niej. — Ach! Każdy, co pozna Marychnę 
musi się nią zachwycić. I on też... Ale mo 
że spostrzeże, że ona tak wszystkich ko- 
kietuje! Ach, jak on dziś na nią patrzył. 
Ach, Boże! Ja zupełnie przestałam dla 


Anastazja Drewnowska 


NYM DACHEM 


niego istnieć, — Gwałtowna uraza prze- 
waża w tej chwili w sercu Mumy nad roz 
paczą, Główna fala żalu zwraca się prze- 
ciwko Marychnie. Jaka ona okropna, ja- 
ka zła... Wiedziała, domyślała się i żeby 
znów mi pokazać, że jak zechce, to każ- 
dego odbije... Ach, jaka niedobra... Le- 
dwie przyjechała, odrazu... 
Muma rozpamiętuje przebieg wieczo- 
ru. Strasznie się namęczyła, żeby zdra- 
dziecki wielbiciel nie widział, że cierpi 
nad jego obojętnością. Kilka razy pochwy 
ciła jego spojrzenie, trochę badawcze, tro 
chę niespokojne. Był taki inny, tak strasz 


: niepodobny do siebie, iż oczom nie 


wierzyła, że to ten sam człowiek. Śmiał 
się, żartował, obsypywał Marychnę kom- 
plementami. Mumie zdawało się, że tego 
swojego Kolę gdzieś zgubiła 1 myśl ta 
przygniatała ją okropnym ciężarem roz- 
paczliwego przygnębienia. Nadomiar złe- 
go pan Szczytniewski, który przy zacnym 
sercu, nie odznaczał się nigdy taktem, za 
uważył, że Koziełło przerzucił się do Ma- 
rychny i „na pociechę“ szepnął córce na 
boku: 

— Nie martw się córuchno, to bała- 
mut. Marychnie żaden nie ujdzie. Ale mo- 
ja córka rozsądna. Nie będzie zazdrościła 
siostrze. 

Więc żal Mumy kieruje się przeciwko 
ojcu: 

— Tatuś już mnie nie kocha... Ją ko- 
cha — przybraną córkę, a mnie już nie... 
Prawda, ona piękna, świetna, zdolna... Ja 
pmzy niej... pożal się, Boże!... Ale czy to 
moja wina?... Taka niesprawiedliwość?! 
Ach, dojdzie do tego, że przestanę ko- 
chać ojca... á 

Chowa twarz w poduszkę i dusi się 


miałem do czynienia z dwoma urzędami: z 
bankiem i z urzędem celnym. W jednym i 
drugim miejscu załatwiono mnie szybko, 
sprawnie 
bez formalności, 

numerków i papierków... A trzeba dodać, 
że byłem stroną nie wpłacającą, lecz otrzy- 
mującą pieniądze, 

Ktoś ma dużo sprawunków w mieście. 
Za 10 centów automatyczny schówek na 
stacjach kolei podziemnej wyrzuca klucz 


— i masz na cały dzień własny safes do 
przechowania różnych rzeczy. 
Wracasz późno w nocy i nie chcesz 


mieć przy sobie większej sumy pieniędzy, 
zawijasz swe dolary w gazetę, dołączasz 
do nich karteczkę z nazwiskiem i numerem 
konta czekowego i wrzucasz je przez ot- 
wór ma murze z ulicy do swego banku. Na 
zajutrz bank ci je zwróci bez żadnej dopła 
ty. 

Stary dowcip amerykański o młodej mę 
żatce brzmi: 

„Nie zniszczy sobie młoda lądy rączek 
przy gospodarstwie. Dostała napewno 
klucz do otwieraniackonserw— jako wypra 
we 

Amerykanie mają nie tylko najlepsze klu 
cze do otwierania konserw (dlaczego na- 
sze klucze zacinają się zaraz, zanim jesz- 
cze zaczną działać?) Posiadają oni klucze 
do wszystkich wygód w życiu codziennem, 
do wszystkich manipulacji i czynności zwią 
zanych z pracą, zabawą i wypoczynkiem. 

H. W. 
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SKASOWANE UTRUDNIENIA ZYCIA. Po CZASU DZBAN WODĘ NOS... 


Cztery żony antykwariusza. 


W Milwaukee (St. Zjedn.) znaleziono 
zabitego w własnym mieszkaniu Józefa 
Barbera, handłarza antyków. Barbera za- 
strzelono w czasie snu. 

Policja nie potrzebowała szukać mor- 
dercy. Własna żona zamordowanego zgło- 
siła się do policji i przyznała się do zbro- 
dni. Początkowo zeznała, że działała w 0- 
bronie własnej. Oto mąż jej, powodowany 
straszną zazdrością, 


groził jej kilkakrotnie śmiercią. 


Pani Barker opowiedziała następnie, w 
jaki sposób poznała przed czterema laty 
swego przyszłego męża, który osiedlił się 
wówczas w Milwaukee. Barber liczył wów 
czas 47 lat. Pani Barber była od niego 
młodsza o 12 lat. Pobrali się. Barber nie 
taił przed nią, że mieszkał przedtem w No 
wym Jorku i rozwiódł się dwa razy. 


— Początkowo myślałam — mówiła 
wśród płaczu— że Barber był ofiarą swo- 
ich dwóch żon; istot okrutnych i bez ser- 
ca. Ale potem nasunęły mi się wątpliwości. 
Zrozumiałam motywy, które skłoniły dwie 
pierwsze żony Barbera do rozwiedzenia się 
z nim. Będąc daleka od nienawiści do me- 
go męża zaczęłam odczuwać dla nich li- 
tość i byłabym poszła odszukać je, ażeby 
się z nimi rozmówić, ale mąż ukrywał prze 
de mną ich nazwiska i adresy. 

śledztwo potwierdziło zeznania morder 


TĘPI ROBACTWO. 


UBRANIE URATOWAŁO ROBOTNIK 


Akcja ratownicza ofiarnego lekarza. EB 


W Wiedniu przy remoncie wysokiej wie 
ży katedralnej wydarzył się krew w żyłach 
mrożący wypadek, 

33-letni robotnik dekarski, Fryderyk 
Werkgartner, pracując na wysokości kilku 
dziesięciu metrów przy naprawie wieży, 
stracił nagle równowagę i runął ku przera- 
żeniu tłumów ludzi, przyglądających się -z 
zapartym oddechem robotom, w przepaść. 

Robotnik byłby runął na bruk, gdyby 
jeszcze pod samym szczytem wieży nie był 
zahaczył ubraniem 

o gzyms kamienny. 

Mimo nadludzkich wysiłków nie udało się 


nieszczęśliwego ściągnąć na bezpieczniej- 
sze miejsce, 

Dopiero po kilkugodzinnej akcji ratun- 
kowej przy pomocy straży pożarnej udało 
się pewnemu lekarzowi wraz z asystentem 
wśród wielkich trudności dostać się na ma- 
łą platformę kamienną, na którą wreszcie 
»yciągnięto Werkgartnera, po czym lekarz 
przystąpił do przeprowadzenia operacji i 
'Opatrzenia ran. W. doznał m, in. nadwerę- 
żenia kręgosłupa i szeregu obrażeń we- 
wnętrznych. Po założeniu prowizorycznej 
windy rannego spuszczono z wieży na zie 
mię i przewieziono do szpitala, 


czyni i dokonało osobliwych odkryć. Poli- 
cja dowiedziała się mianowicie, że Barber 
był przed ostatnim swoim małżeństwem 
żonaty nie dwukrotnie— lecz trzykrotnie. 
Po raz pierwszy ożenił się.przed wojną z 
młodą dziewczyną nazwiskiem Betty Blain. 
Szczęśliwe początkowo małżeństwo zepsu- 
ło się z powodu 
gwałtownych scen, 

jakie urządzał swojej żonie Barber. Pew- 
nego dnia Baiber doznał szalonego zawro- 
tu głowy i bólów żołądka. Wezwany przez 
niego lekarz stwierdził zatrucie arszeni- 
kiem, Wówczas to pierwsza pani Barber ze 
znała, że nie mogąc znieść dłużej awantur 
swego męża, chc.ała go otruć. Sąd skazał 
ją na trzy lata więzienia przy uwzględnie- 
niu okosiczności łagodzących. Barber uzy- 
skał wówczas korzystny dla siebie roz- 
wód. 

Potem ożenii się powtórnie w r. 1920, 
tym razem z wcową, Mary Gordon. Miodo 
we miesiące spodziji małżonkowie w Euro- 
pie, na francuskiej Riwierze. W Nicei do- 
szło między ruałżenkami do pierwszych 
nieporozumień. Zarcsosny Barber wywołał 
nawet skandal publiczny. Mimo to po po- 
wroci? do Ameryki małżonkowie żyli ze so 
bą aż do roku 1925. 

BarLer, którego interesy nie szły do- 
brze, nie wstydził się żyć na koszt swojej 
żony, a ponadto utrzy'nywać z inną stosu- 
nek miłosny. Pewnego dnia w listopadzie 
1923 roku żona przyłepała go 

w mizszkaniu kochanki 
| i oddała do niego 6 sir. etw, które go zra- 
| niły lekko w ramię i łopatkę. 
| Są. skazat drugą mełżonkę na 7 lat wię 
zienia 1 Barber uzyskał znów rozwód. 

Raiy jego ¿gey się szybko i prędko za 
pomniał o drugim inałżeństwie, W roku 
1925 był już tak dalece uspokojony, że o- 
żenił się po raz trzeci, tym razem ze śpie- 
waczką z music hallu, Edytą Hunter. To 
trzecie małżeństwo było jeszcze gorsze 


niż dwa poprzednie. 
W maju 1927 r. po 18 miesiącach współży 
cia, trzecia żona Barbera usiłowała go za- 
bić nożem. Aresztowano ją i osadzono w 
więzieniu, gdzie nabawiła się zapalenia 
pluc i umarła przed procesem. 

Zdawałoby się, że te awantury małżeń- 
skie zniechęcą Barbera raz na zawsze do 
kobiet. Tymczasem Barber, opuściwszy No 
wy Jork osiedlił się w Milwaukee, gdzie 0- 
żenił się po raz czwarty z panną Heleną 
Rubin. Ta ostatnia posłała go na drugi 
świat. í 


simia (3 orams 


OZ a S y T e a V O, 


od płaczu, Boi się, żeby Marychna nie u- 
słyszała. Przypomina sobie straszny sen 
z przed kilku lat, Śniło jej się, że ojciec 
się utopił w rzece i ludzie z folwarku nie- 
śli go do domu, sztywnego już, ociekają- 
cego wodą. Przez kilka miesięcy była pod 
okropnym wrażeniem. 

Teraz, ni z tego, ni z owego, przyszła 
jej straszliwa myśl: 

— Przynajmniejbym 
gdyby... umarł... 

Nowy paroksyzm płaczu. i 

Powoli się uspokaja. Zaczyna myśleć 
o wieczorze, o powodzeniu Alinki, o swo- 
jej „szarości“, ` 

— Jaka ona śliczna, jaka pewna sie- 
bie, jaka rozmowna, jaka dowcipna, ile 
ma wdzięku, jaka potrafi być milutka... 
Kto na nią spojrzy — zakochany... Mnie 
nikt naprawdę nie pokocha. Ach, ja z pe- 
wnością nie wyjdę za mąż... — duma gorz 
ko, pełna rozpacziiwego strachu przed 
staropanieństwem. — Czy nie  lepiejby 
było, żebym umarła?... Nie jestem niko- 
mu, nikomu potrzebna... Tatuś już mnie 
nie kocha, mama tylko się lituje... Chłop- 
com wszystko jedno... 


nie cierpiała... 


Pokój Ryszarda, urządzony niemal jak 
buduar damski, przytem ze snobistycz- 
nym gustem. Meble — drogie antyki. Na 
ścianach moc angielskich sztychów. Ry- 
szard nie śpi. Siedzi w piżamie koło ok- 
na i patrzy w mroczny ogród. Przy ustach 
ognik papierosa. z 

Humor okropny. Urażona miłość wła- 
sna z powodu „nietaktów* Marychny. 
Ciągle fermentująca uraza do ojca o przy- 
rodnich braci. i Y 

— Marychna zachowywała się dziś 
jak pokojówka... Mizdrzy się do byle ko- 
go. Żadnej godności. Powierzchowność 
jak z portretu, ale psychika nędzna... To 
chyba głos krwi. Wichurzanka! Zawsze 
zapominam. Ach, to chamstwo! Zawsze 
się odezwie! Jaki ona ma jednak pospo- 
lity grymas, gdy kokietuje. Dotąd tego 
nie zauważyłem... Ten Koziełło — bła- 
zen, laluś... Ciekaw jestem, po co rodzice 
zapraszają tych Koziejłów. Nie rozumiem 
doprawdy.. A ten Janek, ten Staś — 
„wybijają się* — proletariacka ambicja 
wybicia się.. Stąd ta pilność, to lizuso- 
stwo wobec ojca... żadnej istotnej kultu- 
ry... Ja miałbym z nimi rywalizować?... 
Ha, ha, ha! Ojciec spoczciwiał, słowo 


daję.. Nie rozumie, że moja kariera wy- 
maga praktyki życiowej. Samo kucie nie- 
wiele tu znaczy... Ojciec tego nie rozu- 
mie... Psiakrew! pieniędzy, pieniędzy, pie 
niędzy... Czego ja mogę dokazać z pięciu- 
set złotymi na miesiąc? Co za poczciwa 
metoda trzymania w cuglach! Czy to nie 
matka tak wpływa na ojca?... Miałbym 
ochotę się założyć, że to jej robota, I te- 
raz te rodzinne czułości — zamiast że- 
bym odrazu pojechał do Francji — siedź 
miesiąc w domu! Dużo mi z tego przyj- 
dzie. Krew sobie psuję i nic więcej... Po- 
mówię jutro z ojcem. Nie ma celu kwasić 
się w tej sztukowanej rodzinie... Ach, jak 
mnie to męczy! I ta prowincja! Co za ty- 
py! A jacy zarozumiali, jacy drażliwi... 

Ryś dziwił się zawsze, gdy „hołota”, 
urażona jego tonami, okazywała godność. 
Obrażał się, gdy kto ośmielał się być in- 
nego zdania niż on. Nie znosił, gdy komu 
udało się zaćmić go zręcznym powiedze- 
niem, dowcipem lub wymową. W takich 
chwilach z trudnością panował nad sobą. 
Nikt się nie domyśiał, że za dystyngowa- 
ną maską posępnej młodej twarzy, przy- 
pieczętowanej monoklem, wre tyle ni- 
skich uczuć, 

— Nie, ja muszę się rozmówić z oj- 
cem... 

Zerwał się i stąpając cicho po dywa- 
nie, krążył gorączkowo. 

— Dla miie nie ma. Oszczędność czy 
rzeczywiście niedobór? Janek... Staś... na 
co im tyle? Czy to oni mają jakie kultu- 
ralne potrzeby? Tacy potrafią kuć o chle- 
bie i wodzie. Nie uważam zresztą, żeby 
to było pedagogiczne rozpieszczać tych 
wojtków. Później, gdy pójdą na swoje, 
będą się czuli skrzywdzeni, że nie mają 
tego, co dotychczas... Co oni robią z pie- 
niędzmi ? 

Ryszard uważał, że przyrodni bracia 
żyją niejako z jego kieszeni. Obliczał so- 
bie, że gdyby nie oni, mógłby zadawać 
szyku wobec świata i kolegów. 

— Nie ma celu poświęcać się.. Oj- 
ciec zaczyna być sknerą.. Jakie ja mam 
życie?.. Kobiety dla mnie nie istnieją... 

Tu stanął nagle, jakby się zarył w zie- 
mię. Wyobraźnia odmaiowała mu twarz 
Marychny tak wyraziście, że wstrząsnął 
się jak od fizycznego wrażenia. Zobaczył 
przymrużone oczy i pełne, różowe usta, 
rozszerzone w powabnym, z lekka wyzy- 
wającym uśmiechu... 


Pokój Jerzego. Przyzwoity: Ot, hote- 
lowy. Żadnego osobistego piękna, bo 
mniej lub więcej pornograficzne fotogra= 
fie, któreby chętnie porozwieszał po ścia- 
nach, z obawy przed rodzicami, kryją się 
pod kluczem w biurku. 

Jerzy siedzi na łóżku zupełnie ubra- 
ny i próbuje gwizdać przez zęby tak, że= 
by nie było słychać, 

— Do diabła — monologuje w duszy. 
— Mam pecha! Pokojówce zachciało się 
gruchać w ogrodzię z fornalem, jak ja się 
teraz stąd wydostanę? Cholera, Irka cze- 
ka! Jeszcze pójdzie z drugim... Ale może 
te cholery stamtąd pójdą? Jeszcze tam 
siedzą ? 


Wstaje į podchodzi do okna. Już! Ma- 
rysia biegnie ku drzwiom kuchennym, po 
wiewając białym fartuszkiem. Fornal stoi 
na miejscu z rękami w kieszeniach i par 
trzy za nią. Stoi i stoi, jakby zamierzał 
tak sterczeć do rana. Jerzy klnie, ale cze= 
ka cierpliwie, Zapakował prezent dia Ir- 
ki Siudakówny — ozdobną bursztynową 
bransoletkę, która się zapodziała gdzieś 
Mumie i siada na parapecie za firanka. 
Głowi się nad swoim flirtem. Irka kosztu- 
je. Za każdym spotkaniem patrzy mu na 
ręce. Jerzy to rozumie, Nie ma jej tego 
za złe. Skoro się jest Szczytniewskim, 
trzeba się szanować! Byle subiekt potrafi 
zafundować pannie tabliczkę czekolady i 
kino. Niech to wszyscy diabli! Przedwczo 
raj Irka dostała od drugiego swojego wiel 
biciela, telegrafisty, złoty zegarek — pra 
wdziwy, z próbą. Co złoty zegarek to nie 
płyta gramofonowa z „przebojem”, o któ 
rą Ryszard sfukał pokojówkę, że pewnie 
stłukła i nie powiedziała. Jerzy uważa te 
rekwizycje za całkowicie usprawiedliwio- 
ne. Ma się za krzywdzonego. Ojciec mniej 
mu daje niż tamtym. 
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— Pomówię z ojcem.. Jeżeli mam 
być działaczem, muszę mieć pieniądze. 
Ojciec chce, żeby wszystko przychodziło 
za darmo... Cholera ten fornai! Wrósł w 
ziemię, czy co, u wszystkich diabłów! 


Pokój Janka Wichury, bardzo skrom- 
ny. Obaj z bratem nie znoszą zbytku. Czu 
ją się pod tym dachem jak na czasowej 
kwaterze. Mają spartańskie zacięcie, wpo 
jone od dzieciństwa 


a 
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ue Warszawy w kilu w.erszach 


Zapowiadane na wiosnę, a odłożone 
ze względu na remont Teatru Wielkiego, 
ddsłonięcie pomnika twórcy sceny polskiej 
Wojciecha Bogusławskiego, odbędzie się 
nieodwołalnie w niedzielę, dn. 27 bm. Uro 
szystość rozpocznie się nabożeństwem w 
Katedrze, po którym nastąpi odsłonięcie 
pomnika na pl. Teatralnym oraz popiersia 
Bogusławskiego w foyer teatru Narodowe 
go. Twórcą pomnika jest prof. Jan Szczep- 
kowski, popiersie zaś dziełem dłuta p. Fili 
piego. 


W dniu 13 września odbędą się wybo- 
> do władz giełdy mięsnej w Warszawie. 
rzy kurie, rolnicza, hurtu mięsnego i żyw 
ca oraz handlu detalicznego i rzemiósła u- 
staliły już listy swych kandydatów. Kuria 
czwarta, grupująca przedstawicieli spo- 
ców ustali swych kandydatów w 
dniach najbliższych. 
> s 
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Do I wydziału cywilnego sądu okręgo 
wego w arszawie wpłynęło sensacyjne 
podanie urzędnika tramwajów miejskich 
p. Bolesława Jakubowskiego. _ Wystąpił 
on do sądu z prośbą o wydanie nakazu eg- 
zekucyjnego komornikowi, aby zajął u za- 
mieszkałych w  Płochocinie rodziców 
zmarłej jego żony, Mozdzeńskich, nieletnie 
go jego syna. Mozdzeńscy zabrali dziec- 
ko po śmierci matki i mimo próśb nie chcą 
zwrócić go ojcu. 
r . G +o 
Z polecenia urzędu inspekcyjno-budo- 
'wlanego dokonano eksmisji 8 rodzin z dre 
wnianego dómu przy ul. Pawiej 75. Po 
eksmisji lokatorów zburzóno  zagróżony 
budynek. Eksmitowane rodziny w liczbie 
16 osób dórosłych i 20 dzieci  obozują 
na podwórzu. 
* * s 

W związku z przygotowaniami stołe- 
cznego komitetu pomocy dzieciom i mło- 
dzieży do tegorocznej akcji dożywiania naj 
muboższej dziatwy publicznych szkół po- 
wszćchnych w stolicy, Rada szkolna m. 
stot. Warszawy wystosowała już do kie- 
rownictw szkół powszechnych i opiek 
szkolnych okólnik, zawiadamiający © 
przystąpieniu do rejestracji odpowiednich 
Ratei dziatwy do bezpłatnego doży- 
wiania, 
CE EE 
Wobec kwestji, czy lokator obówiąza- 
„ny est do płacenia za wodę, zużytą przez 
sublokatora wyjaśniono, że jeżeli idzie o 
domy podlegające ustawie o ochronie lo- 
|katorów, to w myśl art. 7 tej ustawy wła- 
ściciel domu nie ma prawa przerzucać 0- 
płat gminnych za wodę i kanały na loka- 
torów w formie dodatków do komornego. 
Tym bardziej dotyczy to 'sublokatorów, 
którzy nie znajdują się w stosunku umo- 
 wnym z właścicielem domu. Umowy 
sprzeczne z powyższym przepisem są nie- 
ważne. Jednak w wypadkach szczegól- 
| nych, gdy chodzi o niewspółmierne zuży- 
cie wody, np. przez warsztaty przemysło- 
we, gastronomiczne itp. sądy uznają pra- 
wo właściciela domu do pobierania należ- 
ności za wodę konsumowaną ponad prze- 
| ciętne normy. 


b 


IM. L. ARSANDAUX. 


 SCHADZKA. 


| Jan Paweł Privas spojrzał ną zegarek: 
Dopiero czwarta! 

Zbliżył się do lustra nad komodą, po- 
awił krawat i wylał na ręce nieomal po 
wę wody kolońskiej z buteleczki. 

! Następnie zamknął fortepian, przywró- 
 cił równowagę plice nut i znowy spojrzał 
| na zegarek: 

= Jeszcze pół godziny! 

Podszedł do okna, przesunąwszy po 
| drodze stolik, na którym poprzednio usta- 
| wił portwein, dwa kieliszki, biszkopty, pa- 
pierosy i wazonik z trzema wspaniałymi 
goździkami. 

W końcu odezwał się głód. Wziął kru- 
che ciastko. 

„Nie jest świetne. Powinięnem był ku- 
pić herbatniki lukrówane. 

No tak, ale są za drogie... J] tak już 
portwein kosztował go za dużo, a jego 
kieszeń artysty-muzyka wcale nie była ob- 
iiefe zaopatrzona. 
= _ „Mniejsza o to! Ona wie o tym dó- 
brze. Niczego przed nią nie ukrywałem. I 
"imo wszystko zgodziła się na tę schadz- 
Isat 


Nie czuł przy tym żadnej próżności — 
dnej absolutnie.. tylko ogromne wzru- 
snie. 

Piąta wybiła na pobliskim zegarze: 

„Wkrótce już tutaj będzie!"..., 

Jan Paweł przeszedł do maleńkiegi 


Krateczki. 


ECHO 


NAMIĘTNY PASAZER. 


PRZYGODA W POCIĄGU. 


Natknąłem się u jednego z przyjaciół 
na zeszyt, w którym były napisane, czy 
przepisane wiersze nieznanego autóra. Wia 
ściwie wierszyki. Tak kapitalne, że nie 
mogę się pówstrzymać od przytoczenia kil 
ku z nich. Stanowią one zresztą także i od 
powiednią lekturę dja dzieci, dotyczą bó- 
wiem pięknego świata zwierząt. 

Oto kilka „próbek“, 

żmija. 

Chętñie w nogę się wpija 

Wtedy trzeba natychmiast wypić dużo, 
dużo wódki, 

Żeby udaremnić skutki. 

Wogóle wypić dużo wódki nie jest źle 

Czy ugryzie, czy nie. 

No, nie śliczny wierszyk? A teraz na- 
stępny: 

żółw 

Ma na wierzchu skorupę, 

A pod spodem tułów. 

Z tułowia robią zupę 

A ze skorupki grzebyki 

Ludzie, którzy mu dobrze życzą 

Dziwią się, czemu chodzi tak powoli? 

Wtedy żółw odpowiada z goryczą 

Wzruszając skorupą: 

Do czego mam się śpieszyć? 

Żeby prędzej być zupą? 

Rak. 

To nieładnie tak się nagle zmienić 

Panie raku, 

Żeby się ze złości zaczerwienić. 

Panie raku, 

Pan jest widocznie w gorącej wodzie 
kąpany, 

Panie raku, 

Kochany. 

Bocian, 

Bocian zawsze się raperzy 

Gdy. się w niego nie wierzy, 

Ale ja już nie wierzę w bociany 

Bo już wiem, że to nie bocian, tylko 
mój tatuś kochany. 
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NA SEZON JESIEŃ — ZIMA 


w bogatym wyborze są do 
nabycia w biurze Dzienników 
| ogłoszeń „PROMIENŃ* 


Łódź Andrzeja Nr. 2 «rrr 
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Gazela jest powiewna jak duża ćma 
Na czterech nóżkach 

I jakaś krucha, jak ze szkła 

I taka Iśniąca, jak haft na jedwabnych 
Poduszkach. 

Kiedy się do niej strzeja 


I kilo mięsa do zjedzenia, 


| Ma się potem wyrzuty sumienia 


FLIRT. 


przeczytać kilka miłych wierszyków, ale 


nie można, panowie, Trzeba pracować 


| Rozumiem, że czytelnik wolałby jeszcze 


Maria 


Kazimierzem Ożerskim. 


także į dla chleba. 

Knochówna znajdowała się w 
pociągu osobowym Ciechocinek — Łódź, 
W Zgierzu wsiadł do jej przedziału młody 
człowiek, który w pierwszej minucie przed 
stawił się Marylce jako inżynier Lubelski, 
w drugiej minucie objął jej kibić ramie- 
niem, a w trzęciej minucie zaczął ją na- 
miętnie całować. W czwartej minucie Ma- 
rylka ochłonęła od wrażenia tempa akcji 
i narobiła krzyku,- który zaalarmował kon- 
duktora, W Łodzi „inżyniera“ wylegitymo 
wano. Okazało się, że nie jest on ani in- 
żynierem ani Lubejskim, lecz zwykłym so 


Sąd Grodzki skazał Kazimierza Ożer- 
skiego na 1 miesiąc aresztu. jerzy Krzecki 


Niespokojny wzrok 

Z WILNA DONOSZA: 

Sąd Apelacyjny rozpatrywał odwołanie 
Jana Galiny, skazanego z art. 47 Rozp. 
Prez. Rzplitej o broni i amunicji wyrokiem 
Sądu Okręgowego na 3 miesiące więzie- 
nia. 

Okoliczności sprawy są następujące 
Posterunkowy P.P. w poszukiwaniu samo- 
gonu, robił rewizię w gospodarstwie oska: 
żonego — przyczem zauważywszy jego 
niespokojne spojrzenia w kierunku ula, zaj 
rzał tam i trafił 

na ukryty Mauzer, 
wraz z 24 pociskami. 
Tlumaczenie Galiny, jakoby znalazłszy 


Mauzer w ulu. 


Nr 231 


zdradził wieśniaka 


karabin, miał zamiar go zanieść na poste- 
tunek, a jedynie narazie ukrył znalezioną 
broń w uju, żeby nie wpadła w niepowała 
ne ręce — nie trafiły Sądowi do przeko- 
nanła i skazano wówczas Galinę na 3 mie 
siące. Od wyroku odwołali się zarówno 
oskarżony, jak i prokurator. 

Po rozważeniu sprawy, Sąd Apelacyj- 
ny oddalił obydwa odwołania i zatwier- 
dził wyrok Sądu Okręgowego, motywując 
swe stanowisko z jednej strony bezsprze 
czną złą wołą oskarżonego, z drugiej zaś 
jego dotychczasową niekaralnością i dobrą 
opinią. 


Dwaj bandyci na strychu. 


Pierzymy zamiast pieniędzy, EM 


Z BARCINA donoszą: 

Niezwykły wypadek miał miejsce ostat 
niej nocy w mieszkaniu rolnika Temme, 
zamieszkałego w Szczepanowie pod Bar- 
cinem. Rodzina, jak codziennie ułożyła się 
do snu o godzinie 10-tej wieczorem. Do 
rośli dwaj synowie Temmego udali się na 
spoczynek, na poddasze domu. Kiedy wszy 
scy pogrążeni byli w głębokim śnie — 0- 


ników poczęły silnie trzeszczeć schody, 


RADIO- KĄCIK. 


ŚRODA, 9 WRZEŚNIA. 
Raszyn, 
11.30 Audycja dla szkół 
12.03 Programy lokalne 
1213 Dziennik południowy 
12,23 Programy lokalne 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
1315—14.30 Przerwa dla Krakowa, Lwowa i To- 
runia 
1315—15,%0 Przerwa dla Warszawy; dla Łodzi do 
godz. 15.27 
14.15—15,30 Przerwa dla Katowice, Poznania, Wilna 
15.30 Wiadomości gospodarcze 
1545 Audycja dla dzieci — ze Lwowa 
16,15 Koncert z Poznania 


17.10 Słynne symfonie — płyty (Lwów i Wilno 
nadają sudycje lokalne) 
7.50 Anegdoty a życia Becthovena 
18,00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19,00 Koncert małej orkiestry P. R. 
2025 Z wędrówki po prowincji 
20.30 Dziennik wieczorny 
2100 Koncert chopinowski z Torunia 
2130 Koncert kameralny 
22.10 Wiadomości sportowe 
22.25 Audycja muzyczna ze Lwowa 
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Eksplozja motoru młocarni. 
NA $ZCZĘŚ$CIE OB<$ZLO $IĘ BEZ OFIAR 


Z CZĘSTOCHOWY donoszą: 

Ostatnimi czasy rozpowszechnił się w 
naszej okolicy po wsiach nowy rodzaj 
przedsiębiorstw... młócenia zboża motoro- 
wymi młocarniami, Mianowicie przedsię- 
biorcy, posiadający motorowe młocarnic, 
jeżdżą po wsiach į od chałupy do chałupy, 
wynajmują się na godziny, młócąu szy*- 
ko zboże za dużą stosunkowo opłatą. (7-- 
S zł. na godzinę), ale prędko, ba mioto- 
tem. Fak więc powoli nietyiko koń zni- 
ka z wifowni po miastich, ustępując miej 
sca pojazdom mechanicznym, al: į na 
wsi starodawny cep ręczny wypierany jest 
wieugłaganie przez motoryzację. 


przedpokoju. Nastawił uszu... 

Nic... Zastukotała jakaś okiennica na 
pódwórzu.. w sąsiednim mieszkaniu zatur- 
kotala maszyna do szycia... 

„ m~ Jakże jestem głupi! — pomyślał 
-— Dlaczego nie umiem czekać cierpli- 
wie?.. Dziesięć po piątej.. Cóż w tym 
dziwnego? Piękne kobiety spóźniają się 
zawsze”. 

A ona była tak piękna! 

Poznał ją na koncercie filantropijnym, 
na którym wystąpiła jako ' śpiewaczka- 
amatorka. Akompaniował jej do śpiewu 
| odrazu oczarowała go... 

Przedę wszystkim swoim głosem, cie- 
plym, porywającym  kontraltem . A na- 
stępnie swym cudownym uśmiechem, ja- 
snymi włosami, szmaragdowymi oczyma 
wszystkim... nawet maleńkim piegiem na 
lewej stronie noska. 

W dwa dni później Jan Paweł ode- 
brał od niej bilecik następującej treści: 

„Proszę wstąpić po mnie. Przed- 
stawię Pana moim znajomym..." 

Przed domem jej przeraził się trochę: 

w—= Ależ to kobieta bogata! Co za 
idiota ze mnie!“ 

Jan Paweł przejrzał się w zwierciadle 
obok windy jej domu. 

Był biedny, to prawda, 
bardzo przystojny... 

„Gdybym prócz urody posiadał jesz- 
czę sto tysięcy franków ro znej renty, zró 
biłbym niejedną konkietę... Jednak o zdo- 
byciu ici myśleć nie mogę... lepiej wybić 
o sobie z głowy...“ 


ale również 
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I oto onegdaj we wsi Rudnik Wielki, 
(pow. Zawiercki) u gospodarza Górniaka 
młócono zboże taką właśnie „wędrowną” 
młocarnią motorową, należącą do spółki 
braci Szyjów z Rększowic. 

W pewnym momencie podczas tej mło 
cki pękł motor, rozlatując się wykawałki, 
jak pocisk armatni. Na szczęście jednak 
nie było wypadku z ludźmi, gdyż spajino- 
wy motor, poruszając młockarnie za po- 
średnictwem transmisyjnego pasa, usta- 
wiony był za wrotami stodoły zdala od 
młocarni, gdzie pracowała całą obsługa 
złożona z kilkunastu ludzi. 

—0: 


2245 Muzyka taneczna 
23.00—24.00 Program lokalny dla Warszawy 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
Muzyka z płyt 
Wiadomości giełdowe łódzkie 
Muzyka z płyt 
Koncert reklamow: 
CZWARTEK, 10 WRZEŚNIA. 
Raszyn, 
Pieśń poranna 
Gimnastyka 
Muzyka z płyt 
Dziennik poranny 
Programy lokalne 
Audycja dla szkół 
Przerwa (dla Łodzi do & 11) 
Audycja dla szkół 
Sygnał czasu j hejnał s Krakowa 
Programy lokalne 
Dziennik południowy 
12,23 Koncert zespołu zalonowego P. Rynna 
13.10 Chwilka gospodarstwa domowego 
13.15—14.30 Praerwa dla Krakowa, Lwowa i To- 
runia wp 
13.15-15.30 Przerwa dlo Warszawy; dla Łodzi da 
rodz. 15,27 7 
14.15—15.30 Przerwa dla Katowie, Poznania i Wil- 
na 
15.30 Wiadomości gospodarczo 
15.45 Pogadanka dla dzieci starszych 
16,00 Koncort z Ciechocinka (przez Toruń) 
16.45 Odezyt z Poznania 
17.00 Koncert solistów 
17.50 Felicton z Poznania 
18,00 Programy lokalne 
18.50 Pogadanka aktualna 
19,00 Koncert polskiej kapeli ludowej F. Dzierżn- 
nowskiego 
20.00 Bajki dla dorosłych — ze Lwowa 
20.30 Skrzynka techniczna 
2045 Dziennik wieczorny 
20,55 Pogadanka aktnalna 
21.00 Nasze pieśni w wykonanin M. Janowskiego 
21.25 Kwarfet smyczkowy 
22.00 Wiadomości sportowe 
22.15 Muzyka lekka i taneczna 
23.00—24.00 Program lnkalny dla Warszaw 
ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz: 
7.30 Parę informacji 
7.35 Zapowiedź programu 
140 Muzyka z płyt 
11.00 Koncert południowy z płyt 
12.03 Muzyka z płyt 
15.27 Wiadomości giełdowe łódzkie 
18.10 Jak spędzić święto?—porudzi Ludwik Szum- 
lewski 
18.15 Muzyka z płyt 
18.35 Koncert reklamowy 


12.03 
15.27 
18.00 
18.35 


6,30 
6.35 
6,50 
1.20 
7,30 
8.00 
8.10 
11.30 
11,57 
12.03 
12.13 


|runęła na bruk jakaś kobieta, 


wiodące na poddasze. Złowrogi skrzyp 
schodów usłyszał jeden z braci. Przerażo- 
ny tem usiłował wyskoczyć z łóżka. W 
tej jednak chwili zwolna poczęły uchyqać 
się drzwi, wiodące na strych, poczem w 
mroku nocy zamajaczyły 


dwie ludzkie postacie, 


Przerażony Temme krzyknął, wzywając 


koło północy pod naporem idących osob- | ratunku! 


W tym momencie nastąpił oślepiający 
błysk latarki elektrycznej i głos jednego z 
bandytów, wzywający Temmego do za- 
chowania bezwzględnego spokoju. W tej 
chwili zbudził się drugi Temme i ujrzał 


dwóch zamaskowanych bandytów, trzy- 
mających rewolwery z palcami na cyn- 
glach. 


Bezwzgjędna postawa bandytów zmu- 
siła braci do milczenia. Jeden opryszek 
ze spokojem począł przetrząsać zakamarki 
poddasza, drugi z wycelowanym rewolwe 
rem teroryzował braci. Bandyci zawiedli 
się jednak — nie znajdując nic wartościo 
wego. Zabrali jedynie dwie pierzyny i 
większą ilość pierza — poczem odeszli. 

Policja powiadomiona o wypadku prze 
prowadza energiczne dochodzenie, 


Młoda kobieta 


koczyła 1 0-00 pietna. 


WARSZAWA, 9 września. 
W godzinach popołudniowych liczni 
zwykle o tej porze przechodnie na pl. Unii 


I Lubelskiej i sąsiedniej Bagateli byli świad 


kami tragicznej sceny, która rozegrała się 
w ich oczach. Z okien 7 piętra wielkiego 
domu czynszowego przy ul. Bagatela 15 
ponosząc 
śmierć na miejscu. 

Jak się okazało była to 30-letnia Ma- 


ria Wojciechowska, która w ten sposób 


odebrała sobie życie, 


Przy denatce znaleziono paszport za- 


graniczny, 9 zł. 20 groszy” gotówką oraz 
przekaz pieniężny, nadany przez Stanisła- 
wa Wojciechowskiego. 
wypadku rodzina zgłosiła 
zwłoki. Powód rozpaczliwego kroku mło- 
dej kobiety nieustalony, 


Powiadomiona o 
się i zabrala 
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Mimo wszystko myślał o tym... zwła- 
szcza po wizycie u jej znajomych, 
dowiedział się,.że jest rozwódką, żyjącą 
samotnie, bez miłości... 


wodu zażartowała: 

— Ba! Ija także kiedyś będę miała 
szczęście, jak inne kobiety... 

Mówiąc to, spojrzenie jej spotkało się 
z oczyma Jana Pawła. 

Doznał olśnienia: „Co chciała tym po- 
wiedzieć? Może byłem głupi?... Powinie- 
nem był... 

Sam nie wiedział dobrze co zrobić, 
ani co powiedzieć. Tyle tylko postanowił, 
że nie przepuści następnej okazji. 

Nadarzyła się na wielkim przyjęciu u 
wzmiankowanych znajomych. 

Dnia tego czuł się pewniejszy siebie. 
Strój wieczorowy dodawał mu odwagi. W 
zniszczonej marynarce był pełen pokory. 
We fraku, pomiędzy innymi mężczyznami 
we frakach, czuł się im równy. 

Po koncercie nalegała: „Niech pan zo 
stanie jeszcze, jeżeli pan lubi tańczyć..." 
Odpowiedział jak światowiec: 

= Z panią zawsze... 

Zaśmiała się i pozwoliła mu zaprowa- 
dzić się do tańca, 

Wrażliwość jego bawiła ją, gdy pod 
jej wejrzeniem przymykał oczy. Kiedy u- 
dawała flirt z innymi panami, widziała, jak 
tracił humor. gotów już pójść do szatni 
po płaszcz i ddalić się. 

Pobiegła za nim i dotknęła jego ramie- 
nią, 


— Chyba nie wybiera się pan jeszcze 


gdy | do domu? — rzekła. 


— Zadrżał. 


Jan Paweł zbiegł ze schodów i wpadł 
do loży dozorczyni. 
— Niech mi pani powie, czy nie była 


Bawiło ją to. Była zalotna, jak każda | (u jaka pani do mnie? 
Kiedy okazał jej zdziwienie z tego po-| ładna kobieta. On zaś dał się porwać tej 


igraszce z uczuciem... 

Być może, że i ona także... Żegnając 
się z nim, nie cofnęła ręki, którą przytrzy 
mywał zbyt długo. A 

Domyślił się zachęty i zagadnął ją: 

— A więc nie zobaczę pani więcej? 

Odpowiedziała mu szeptem nieomal: 
— Czemu nie? Niech pan wstąpi do mnie, 
zajmiemy się muzyką... może pojutrze... 
około wieczora... 

Był u niej trzy razy. ! 

A dziś, we wtorek, ona przyjdzie do 
niego! 

Aczkolwiek zegarek Jana Pawła wska- 
zywał już szóstą, przyjdzie na pewno. 

Powtarzał to jeszcze, 
kwadrans po szóstej. 

] jeszcze o wpół do siódmej... 

O siódmej nie twierdził już tego, ani 
nawet myślał. Niepokoił się tylko... Stra- 
szliwie... 

Ale przecież przyśle mu kartkę pocztą 


| 
gdy był już| 


Dozorczyni, czytająca 
złowę: 
— Pani?... Ach! tak, p. Prinas. 


Ogarnęla go radość nieziemska. Tak 
obawiał się wypadku. A zatem była! Uko 
chana! Coś stanęło jej na przeszkodzie, 
że nie weszłą do niego! Może zachorował 
ktoś bliski?.. Może ktoś przyjechał nic- 
spodziewanie z prowincji?.. Ale była! To 
najważniejsze. Pytał zdyszany: 

— O której? 

— Około pixej. 

— Więc dlaczego nie weszła? 

Dozorczyni wzruszyła ramionami: 

— Zapytała mnie o p. Privasa, więc 
powiedziałam jej: „Szóste piętro, drzwi 
wprost schodów”. A ona: „Czy jest win- 
da?" — „Nie, proszę pani”. 

— No, i cóż dalej? Niechże pani mó- 


gazetę, uniosła 


| wi... 


— Czy naprawdę panu na tym zale- 
ży? A więc powiedziała: — „Szóste pię- 
tro! I nie ma windy? Nie ma głupich!” — 


pneumatyczną... W ostatecznym razie listi] poszła: 


jutro z rana... 
„Może pomyliła się co do godziny? 
Może zapomniała adresu?... Może..." 


Wśród wszystkich „może“ jedna tyl- 
ko znałazła się pewność: zegar wydzwo- 
nii ósmą na pobliskim kościele... 

Już nie przyjdzie... 


Jan Paweł zbladł jak płótno: I on tak- 
że poszedł. 

Bez przerwy dzwoniły mu w 
słowa: j 

„— l nie ma windy? Nie ma głupich!” 


uszach 


TŁ. L. M. 
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p SPOR T. — 
ask kości na mecu bolgradzkim. 


LODZIANIE OFIARĄ BRUTALNEJ GRY. 


Cyfrowy wynik meczu Jugosławia — 
Polska wywołał wielką konsternację w 
świecie sportowym Polski, Rezultat 9:3, 
4 do przerwy 5:0, toć to przecież kompro 
Mitacja polskiej piłki nożnej. 

Wszyscy i ci bardziej zainteresowani 
Fei mniej zainteresowani rzucili się zá- 
Chłannie na pisma codzienne i sportowe, 
Chcąc zapoznać się ze szczegółami tej sen 
ącyjnej porażki. 

We wszystkich relacjach czytaliśmy o 
słabszej niż zwykle grze reprezentacji Pol 
$ki, o kontuzji Martyny, o jego zejściu z 
Boiska itd. itd, 

Wszystko to jednak nie usprawiedli- 
Wiało 

tak wysokiej porażki. 

I rzeczywiście dopiero po przyjeździe 
naszych reprezentantów do Polski i Gałec 
kiego i Andrzejewskiego do Łodzi dowie= 
dzieliśny się o jednym szczególe, który 
przez naocznych świadków meczu, w Bel- 
gradzie dziwnie ostrożnie potraktowano 
— mianowicie o brutalnej | niebezpiecznej 
grze Jugosłowian. Nie wiemy, czy skutki 
tej gry pozostawiły ślady u innych ma- 
szych reprezentantów. Jedno jest tylko 
pewne, że obaj łódzcy piłkarze, odnieśli 

dotkliwe kontuzje, 


Gałecki ma złamane dziewiąte żebro, 
Andrzejewski zaś ma pękniętą chrząstkę 
łączącą żebro z mostkiem. Nasz obrońca 
doznał złamania żebra już w pierwszych 
minutach gry, mimo to grał ż pełnym po- 
święceniem przez cały mecz. Andrzejew- 
skiego kontuzjowano również w początko 
wych minutach drugiej połowy. 

Charakterystycznym w tej całej spra- 
wie jest to, że w Belgradzie po zbadaniu 
Gałeckiego, nie stwierdzono nic groźnego 
i nalepiono mu maleńki plasterek, tak jak 
gdyby to było zewnętrzne uszkodzenie. 

Kontuzje i uszkodzenia rzeczywiste 
stwierdził chirurg dr. Trawiński. 


+ 


v * 


I jeszcze jedno, Cała prasa podała, że 
w drugiej połowie meczu w bramce za- 
miast Madejskiego grał Andrzejewski. Je- 
dno jedyne tylko pismo sportowe warsza 
wskie, które wysłało swego specjalnego 
korespondenta do Białogrodu doniosło, że 
grał... Fontowicz. 

Ciekawi jesteśmy, my łodzianie, jakim 
cudem się to stało i jak rzeczywiście by- 
ło? j i 

Trudno bowiem uwierzyć, žeby kores- 
pondent ten nie znał... Fontowicza, 


Mecz Polska — Niemcy 
zapowiada się sensacyjnie. 


Słabe wyniki naszej reprezentacji pił- 
karskiej w ubiegłą niedzielę: porażka w 
Białogrodzie i remis w Rydze, nie zdoła- 
ły jednak zmniejszyć zainteresowania me- 
czem Polska — Niemcy, Nic zresztą dziw- 
nego. Na meczu z Niemcami nasza repre- 


Rodziński i Zieliński 
w składzie drużyny niemieckiej. 

W składzie drużyny niemieckiej ona 
mecz z Polską, który się odbędzie 13 wrze 
énia w Warszawie, zaszła jeszcze jedna 
zmiana, mianowicie zamiast Solda wystą 
pi. Józef Rodziński poza. tym wraz z druży 
ną jedzie jako rezerwowy Zieliński, 

Trener niemieckich piłkarzy dr, Otto 
Herz towarzyszy urzędowo drużynie nie- 
mieckiej w drodze do Warszawy. 


zentacja gra zawsze lepiej, niż na każdym 
innym. Pewną rolę odegra nie wątpliwie 
również fakt, że Niemcy przystępują do 
spotkania również z pewną tremą, Po- 
rażka z Norwegią wytrąciła ich bowiem z 
psychicznej równowagi. Toteż mecz nie- 
dzielny zapowiada się sensacyjnie. 

Przy okazji zaznaczamy, że wszystkie 
numerowane trybuny i loże na zawody zo- 
stały już sprzedane. Pozostały w sprzeda 
ży tyłko nieliczne miejsca siedzące nienu- 
merowane i stojące, 
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ustalony zostanie skład Polski. 
Skład reprezentacji piłkarskiej Polski 

na mecz z Niemcami ustalony zostanie do 
piero dziś. 


Czy wolno jechać zesłabym składem? 
Epilog meczu piłkarskiego w sądzie. EH 


W najbliższych dniach odbędzie się w 
sądzie grodzkim w Wilnie ciekawa roz- 
prawa sądowa o odszkodowanie za roze- 
grany mecz piłkarski. Oskarżycielem jest 
Związek Makabi w Polsce, któremu WKS. 
Śmigły nie wypłacił swego czasu 1000 zł. 


Krakowscy pilkane nie mają 


EM wciąż jeszcze prezesa 


Jak się dowiadujemy, Krakowski Okrę 
gowy Związek Piłki Nożnej wystosował 
do gen. Monda list, w którym Związek 
prosi o zakomunikowanie, czy gen. Mond 
przyjmie mandat prezesa okręgu, Jak wia 
domo, gen. Mond zrezygnował ze stanowi- 
ska prezesa w związku z głośną sprawą 
Cracovii. Na zwołanym nadzwyczajnym 
walnym zebraniu gen. Mond wybrany zo- 
stał ponownie prezesem, ale w zebraniu 
na siedemdziesiąt kilka klubów krakow- 
skich uczestniczyło tylko 13, z których 10 
głosowało za kandydaturą gen. Monda, Mi 
mo upływu kilku tygodni, gen. Mond do- 
tychczas nie zakomunikował, czy przyjmie 
mandat prezesa okręgu. 


~ 
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Polskie Biuro Podróży „ORBIS" 


Oddz. w Łodzi, Piotrkowska 6 
tel. 101-01. 101-20 


3-d pociąg popularny 


do Warszawy 


na mecz 


POLSKA — NIEMCY 


Wyjazd dn. 13-9 z Dworca Fabrycz 
nego g. 845 
wyjazd z Warszawy — Dworzec 


Gdański 0,30, 


MASOWY 
ZJAZD DO 


LWOWA 


od 119 — 17-9 
66%0 zniżki kolejowe 


zwiędzajcie Warszawę 


w czasie Tygodnia Warszawy 
50/6 zniżki kolejowe 


Z... WK e A i 


za przyjazd reprezentacji Makabi do Wil- 
na 
na dwa mecze. 

Odmowa wypłacenia umówionej sumy 
nastąpiła z tego względu, ponieważ Maka 
bi przysłała bardzo słaby skład z gracza- 
mi b-klasowymi. Ponadto w składzie dru- 
żyny wystąpił również gracz zawieszony 
ze Skody warszawskiej. Słaby skład Ma- 
kabi, zupełnie inny, niż zakontraktowany 
przez Smigłego, wpłynął bardzo ujemnie 
na frekwencję publiczności. Śmigły zatem 
uważał, że nie może się wywiązać z zobo- 
wiązania finansowego z winy Makabi. 

Sprawa ta wywołała w Wilnie duże za 
interesowanie. 
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Plany i projelłciy 
łódzkich lekkoaíletów. 

Okręgowy Związek Lekkoatletyczny w 
Łodzi pod nową prezesurą rejenta Alekse 
go Rżewskiego rozwinął intensywną dzia- 
łalność. * 

Dn. 20 września zakontraktowany zo- 
stał mecz lekkoatletyczny Warszawa — 
Łódź w Łodzi. Rewanż odbędzie się w 
Warszawie dn. 4 października. 

Dn. 31 października reprezentacja Ło- 
dzi wyjeżdża do Prus Wschodnich, gdzie 
walczy z reprezentacją miasta Elbląga. 

Następnego dnia tj. 1 listopada łodzia- 
nie rozegrają zawody z reprezentacją m, 
Królewca w Królewcu. 


55 nagród zdobyli 
polscy jeźdźcy w Rydze. 


Na międzynarodowych zawodach hip- 
picznych, które się odbyły w Rydze, pol- 
ski zespół, jak już podaliśmy odniósł wie- 
le cennych sukcesów. Ogółem nasi jeź- 
dźcy zdobyli aż 55 nagród, z tego 7 pierw 
szych (i puchar narodów), 6 drugich, 7 
trzecich i 35 dalszych. Niewiele zespołów 
może się poszczycić podobnymi rezultata- 
mi. 

ESEU EATE POP TZE KROK 1" GTK JE MŁ ZE. 


Jutro zjemy na obiad 


Krupnik, pieczeń cielęcą z marchewką, mle- 


D | cko czekoladowe 


PCHO 
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SZEŚCIU NIEMCOW NA PRZEDZI 


w pierwszym etapie biegu Berlin — Warszawa 
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— Pierwszy etap wy 
ścigu kolarskiego Polska — Niemcy, pro 
wadzący na trasie Berlin — Szczecin — 
(147 km.) rozegrany został w najfatalniej 
szych warunkach atmosferycznych, pod- 
czas przejmującego chłodu i deszCzu, któ 
ry przechodził chwilami w ulewę. To też 
na starcie w Berlinie zebrało się zaledwie 
200 osób z konsulem polskim Kruczkow 
skim, prezesem niemieckiego związku ko 
larskiego Ortmanem na czele. 

Po przemówieniach komandorów obu 
drużyn Schirmera (Niemcy) i Radwańskie 
go (Polska) zawodnicy ruszyli ze startu 
rozwijając z miejsca wspaniałe tempo, do 
chodzące do 50 km. na godzinę. 

Meta w Szczecinie była przygotowana 
na przedmieściu. Znalazło się na niej za- 
ledwie 50 osób. Mija ją czołówka wśród 
ulewnego deszczu witana orkiestrą, Kolej 
ność zawodników na mecie przedstawia 
się następująco: 

1) Scheller (Niemcy) w czasie 3:45:07 
sek. 2) Schulze (N) 3:45:07,2 3) Hup- 


feld (N) 3:45:07,4 4) Oberbeck (N) — 
3:45:07,6 5) Ruland (N) 3:45:07,8 6) 
Schopfiin (N)- 3:45:08,0 -7) Bartoszkie- 
wicz (N) 3:46:39,0 8) Dubaschny (N) 
3:49:35, 9) Zieliński (Polska) 3:51:56 
10) Wendel (N) 3:54:50 11) Oszajnikow 
(P) 3:56:02 12) Loeber (N) 3:56:02,2 
13) Hauswald (N) 3:56:02,4 14) Leppich 
(N) 3:56:02,6, 15) Kapiak Józef (P) — 
3:65;02,8, 16) Wasilewski (P) 

17) Ritter (P) 4:01:49, 18) 

(P) 4:01:49,9 19) 


osiągnęła 15:42:15.08 sek. Drużyna nie- 
miecka zatem uzyskała na pierwszym eta 
pie przewagę 41 min. i 46,6 sek. 

Mokry asfalt spowodował liczne upad- 
ki. 
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POCIĄG POPULARNY DO WARSZAWY 


na mecz POLSKA - NIEMCY 


zł. 5.50 w obie strony. Odjazd i powrót pociągów w dn.13 września 


Wyłączna sprzedaż biletów wejścia na mecz. 


WAGON$-LIT$/€O 


Łódź, Piotrkow- 
ska 68, tel. 170-70 


SEEE RAMCE E AC TE AB ZAIR 
Sport w kilku słowach. 


W niedzielę 13 b. m. odbędzie się w 
Łodzi o godz. 15.30 na stadionie ŁKS-u 
trójmecz lekkoatletyczny w konkurencjach 
męskich: ŁKS—=Warszawianka — Boruta. 
Trójmecz ten zapowiada się b. ciekawie, 
gdyż w drużynie Warszawianki wystąpią 
znani lekkoatleci połscy: Gierutto, Fiedo- 
ruk, Brachocki, Zawieja, Hanke i in. 

ŁOZPN. ukarał bramkarza Lassa z Ł. 
T. $. G. czterotygodniową dyskwalifikacją 
za niestawienie się na niedzielny mecz to- 
warzyski ŁKS—Reprezentacja kl. A. 

— Przygoński, dotychczas nie otrzymał 
jeszcze potwierdzenia ŁOZPN=u dla ŁKS, 
wobec czego nie może grać w meczach 
drużyny ligowej. 

W dniu 20 bm, rozpocznie się w Warsza 
wie obóz treningowy dla czołowych haze- 
nistek z całej Polski w związku z mającym 
nastąpić w październiku wyjazdem naszej 
reprezentacji na tournee do Jugosławii, — 
Na obóz ten początkowo były wyznaczone 
cztery zawodniczki IKP: Gruszczyńska, Ja 
nicka, Filipiakówna i Kasperska, zaś obe- 
cnie kpt. zw. PZPR. p. Lipiński, który był 
w niedzielę obecny w Łodzi na meczu tre 
ningowym najlepszych łódzkich hazenistek 
wyznaczył dodatkowo na obóz Głazewską 
i Stępieniównę z IKP, Zelżankę II z HKS. 
i Materzankę ze Zjednoczonych. 

W związku z meczem międzymiasto- 
wym w hazenę Łódź—Warszawa w dniu 
29 bm. podawaliśmy już o ustaleniu repre 
zentacji Łodzi, natomiast nic dotychczas 
nie wiadomo o przygotowaniach do me- 
czu z Warszawą w szczypiorniaka, który 
przecież również ma się odbyć 20 bm. 

Przygotowania do sezonu pięściarskie 
go są czynione w klubach b. energicznie i 
już w dniach 19 i 20 bm, Łódzki Okręgo- 
wy Związek Bokserski organizuje wielkie 
zawody na otwarcie oficjalne sezonu. W 
zawodach tych weźmie udział 44 pięścia- 
rzy łódzkich i pabianickich, tak że w cią= 
gu dwóch dni rozegrane zostaną 22 wal- 
ki (po 11 w sobotę i niedzielę). Zawody 
te pozwolą zorientować się kpt. zw. ŁOZB 
w obecnej formie pięściarzy, co ma wa- 
żne znaczenie w związku z meczami mię- 
dzymiastowymi, które czekają Łódź 4 paź 
dziernika. Tego dnia odbędzie się w na- 
szym mieście mecz bokserski z Białymsto 
kiem, zaś pierwszy garnitur walczyć ma 
równocześnie z Poznaniem w Poznaniu. 
Do zawodów otwarcia sezonu zostali wy- 
znaczeni w poszczególnych wagach pięś- 
ciarze następujący: waga musza: Popiela- 
ty, Szwed (IKP), Grambo (KE), _ Bącz- 
kowski i Wajnberg (Tajfun), Rotman 
(Hak.). Waga kogucia: Augustowicz (Ge 
yer), Richter (KE), Stolecki (Sokół), Cel 
mer (ŁKS), Waga piórkowa: Michalak, 
Kijewski (Zjednoczone), Spodenkiewicz, 
Bartniak, Czesławski (IKP), Wojeciechow 
ski (Geyer), Madej (ŁKS), Białystok, Fa- 
got, Gotfryd (Hakoah), Wyrzykowski 
(Sokół), Birnbaum (Mak.). Waga lekka: 
Wożniakiewicz, Kowalewski (IKP), Miko 
łajczyk (Geyer), Genisław (Tajfun), Cy- 
ran (Zjednoczone), Szczeciński (Sok.). 
Waga półśrednia: Muszyński, Rothe (50- 
kół), Mirowski, Ostrowski (Geyer), Lip- 
szyc, Wdowiński (Hak.) Waga śrędnia 
Durkowski (IKP), Krawczyk (KE), Wald 
man (Hak.), Kuropatwa ($0k.) Waga pół 
ciężka: Pietrzak (KKS), Jaskuła (Zjedn.) 
Firag (Sok.) Kraszewski (KE). Waga 
ciężka: Blibaum (Hak.) i Kłodas (Wima) 
Zawody rozpoczną się w sobotę 19. bm. 0 
godz. Ż0-ej wieczorem, zaś w niedzielę 0 
godz. 11.30 w poł. przyczem odbędą się 
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w oba dni w sali Geyera przy ul. Piotr- 
kowskiej. 

Na poniedziałkowym zebraniu zarządu 
ŁOZPN-u omawiano sprawę uroczystości 
jubileuszowych ' z okazji 
związku. Pomimo, iż jubileusz odbędzie 
się dopiero na wiosnę roku przyszłego, 
wybrano komisję w składzie: prezes Ko- 
nopka, wiceprezesi Karbowiak i Kallen- 
bach oraz sekretarz Kazimierczak, która 
to komisja będzie bez przerwy kontynuo- 
wać prace związane z jubileuszem. Posta- 
nowiono, by uroczystości jubileuszowe 
ŁOZPN-u odbyły się nietylko w Łodzi 
lecz w całym okręgu i by nosiły charak= 
ter wielkiego święta sportowego. 


piętnastolecia 


Kto wygral 
EM na Pożyczte Inwestycyjne]? 


W trzecim dniu ciągnienia 3% Premiowej Po 
życzki Inwestycyjnej 
słępujące wygrane: 

(Pierwsza cyfra oznacza 
numer obligacji), 

Po-500 zł na nr nr: 6 — 8, 3 — 8, 60 — 28, 
99 — 14, 100 — 11, 252 — 28, 350 — 36, 380 — 36, 
459 — 11, 464 — 2, 490 — 28, 568 — 11, 589 — 8, 
556 — 36, 629 — 16, 679 — 36, 719 — 1, 740 — 11, 
195 — 11, 826 — 2, 878 — 36, 969 — 2, 1011 — 16, 


pierwszej emisji padły nā 


numer serii, druga 


1565 — 16, 1592 — 47, 1673 — 47, 1730 — 36, 
1763 — 38, 1804 — 8, 1805 — 2, 1838 — 36, 
1875 — 11, 1946 — 8, 1977 — 11, 2047 = II, 
2160 — 16, 2183 — 16, 2189 — 16, 2242 — 38, 
2312 — 38, 2340 — 14, 2359 — 1, 2527 = 1, 
2598 — 11, 2671 — 38, 2696 — 47, 2132 — 16, 
2935 — 38, 2912 — 16, 2880 — 8, 2975 — 1, 
2967 — 14, 3030 — 2, 3098 — 28, 3081 — 18, 
3138 — 14, 3245 — 8, 3018 — 36, 32% — 2, 
3232 — 36, 3336 — 36, 3473 — 16, 3497 — 47, 


3863 8, 3975 
4147 — 8, 
4369 — 2, 
4418 
4658 
5037 
5191 
5535 
53578 
, 5877 > 
6103 
6109 
6503 


6877 


4109 — 
1286 — 
1387 
1632 1, 
1906 — 28, 
5145 — 36, 
5304 — 18, 
1— 8% 


1, 
1216 -— 38, 
1367 — 2, 
4473 
1743 
5113 
5208 
5540 
5614 
5918 — 
6043 
6213 — 
6638 — 
666 


2 

36, 

38, 
u) 


3569 
4110 
1296 
4408 
4666 
4953 
5146 
5526 
5569 
5817 
6062 
6187 
6265 
6771 


=$g 
1, 
16, 
14, 
36, 
11, 


Q 
30, 


38, 
47, 
11, 
— 36, 
14, 
11, 
18, 
41, 
18, 


a 


“s 


5072 — 18, 


14, 


6045 
6263 — 
6694 — 


7061 — 2, 


8, 

38, 

36, 
8, 


1, 


1, 10153 — 8, 10193 — 56, 10145 — 47, 
47, 10819 — 18, 10341] — 1, 10369 — 2, 
18, 10392 — 2, 10418 — 11, 10517 — 28, 


10524 — 2, 10683 — 47, 10668 — 18, 10680 — 18, 
10683 — 28, 10704 — 1, 10789 — 28, 10859 — 14, 
10876 — 11. 

10598 — 11, 11224 — 18, 11253-— 38, 11280 
— 18, 11339 — 38, 11507 —.47, 11580 — 14, 
11664 — 11, 11669 — 25, 11776 — 28. 11815 
— M. 11842 — 16. 11864 — 18, 11975 — 2 
12145 — 2, 12244 — 28,*12253 — 47, 12404 
— 1 12481 — | 12564 — 28 12636 — 14 
12639 — 36, 13073 — 16, 13048 — %, 13058 
— 113086 — 28, 13059 — 16, 13110 — 36, 
13156 — 38, 13207 — 8, 13350 — 47. 13891 
— 38, 13399 — 18, 13525 — 8, 13584 — 1, 
13815 — 1. 13916 —, 13805 — 18, 13823 — 14 
13837 — 28, 13070 — $, 14006 — 8, 14174—47, 
14208 — 1, 14256 — 36. 1428; — %, 14365 
— 8, 14394 — 14, 14399 —, 14430 — 28. 
14570 — 47. 14549 — 16, 14560 — 2, 14559 
— 16,.14511 — 16, 14547 — 11. 14482 — 38. 
14622 — 47, 14653 — 25, 14508 — 2, 1425 
— 38, 15040 — 38, 15044 — 47, 15042 — 16, 
15079 — 8, 15092 — 36. 15132 — 11, 15150 
— 8, 15271 — 38, 15318 — 36, 15346 — 2, 


15347 — 1, 15412 — 47, 15573 — 36, 15583 


— | m a 


3:58:15, 

Starzyński 

Targoński (P) — 

4:01:49,4, 20) Oberbeck (N) 4:04:13, 21) 
Zagórski (P) 4:04:13,2 22) Kapiak Mie- ļ|' 
czysław (P) 4:04:13,4, 23) Cieniewski |; 

(P) 4:08:46,6. 24) Kluj (P) 4:10:42.6. 

Ogółem drnżyna niemiecka uzyskała 

czas 15:00:29.2 sek. a drużyna polska |* 
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Zycie ekonomiczne 


BAWEŁNA. 

ork; loco 12.54, wrzesień 12.14, paź- 
12.14, listopad 12.14 
Liverpool: loco 6.63, wrzesień 6.69, paździer- 
nik 6.60, listopad 6.50 
Egipska; loco 10.26, październik 10.48, listopad 
10.33, styczeń 9.99 
Brema: loco 14.06, październik 13.21, grudzień 


13.23, styczeń 13.23 


Nowy 
dziernik 


Waluty, dewizy i akcje 


Mocniejsze usposobienie dla papierów państwowych 


Obroty papierami państwowymi były bardziej 
ożywione, nastrój panował mocniejszy. 
W porównaniu do ostatnich notowań urzędo» 


wych zwyżki kursowe były dość znaczne, Z pre- 
miówek zakupywano 3% Poź. Inwestycyjną 2 em. 
15 gr podwyższonej; serie notowano 
zł za sztukę. 4% Poż. Dolarowa była tańsza © 


4 126 w stosunku do ostatnich notowań z dnia 
3 


po cenie 
14 


o 


WTZEsSNIA, 

Dia pożyczek dolarowych tendencja była moe 
nań. 6% Pot. Dolarowa podniosła się o 1.75 procs 
% Poż. Stabilizacyjna (odcinki zwykłe i drobne) 
o l proc. Poza tym obracane 5% Poż. Konwerzyj: 
ną po kersie o 1.75 proc. podwyższonym oraz liata- 
mi į obligacjami banków państwowych, które jak 
zwykle odchyleń kursowych nie wykazały. 


Żywsze obroty listami zastawnymi. 
W dziale prywatnych papierów lokacyjnych pae 
nował dniś nastrój bardziej ożywiony przy znacz 
nie większej chęci do kupna. Kursy kształtowały 
się zwyżkowo, wykazując stostmkowo dość znacz. 
ną poprawę. 
W grupie stołecznej obracano trzema katunka- 
mi listów. 414% Ziemskie w W-wie były droższe 
0,25 proc, 5% m. W.wy 1933 r. o 088 proc, a 
6 serin 67% Poż, Konwersyjnej m. W-wy 1926 r. 
o 1.50 proc. 
Z listów Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego 
doszły do tranzakcji 4% listami rłotowymi po ce 
nie o 2 proc. słabszej, 
Papiery procentowe, 

Poż. Inwestycyjna 2 emisji 62.50, serie 72.00, 
Dolarowa 3 serii 45.25, Konwersyjna 1924 r. 48.75, 
Dolarowa 1919 r. 62.50, Stabilizacyjna 1927 r. 52.00, 
L. Z, i Obl: Kom. Banku Gospodarstwa Krajowego 
wszystkich emisji 83.25, 94.00 i 81.00, L. Z. Tow. 
Kred, Ziem. w W-wie 5 a. 45.25, m. W.wy 1933 r. 
53.63, Pozn. Ziem. Kred. 36.00, Konwers. m. Wwy 
1926 r. 5450, m. Radomia 1933 r. 40.00, m. Sier 
dlec 1933 r. 28.25 

" 
Ukcje — zwyżkują. i 
Zainteresowanie papierami dywidendowymi by» 
ło dość duże, w oficjalnych tranzakcjach zanotóe 
wano cztery gatunki akcji; ogólne usporobienie 
było moene. 
Bank Polski 98.50, Lilpop 15.23, Ostrowiec 
30.50, Starachowice 34.75, Majewski — bez kupo 
nu za 1935 r. 

GIELDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 9. 9. — Urzędowa cedula  piełdy 
zbożowo . towarowej w Warszawie, Pezeniea jedno 
lita 22.75 — 23.25, zbierana 22.25 — 22.15, żyto 
I standard 14,50 — 14.75, mąka pszenna gat. IA 
38.00—40.00, mąka żytnia wycięgowa 23.50—24.50, 
mąka żytnia razowa 18.00 — 18.50 
Poznań, 9. 9. — Urzędowa ceduła giełdy abo 
żowo + towarowej w Poznaniu. 
Ceny tranzakcyjne — nienotowane. sai 
Ceny orientacyjne: żyto 14.50 — 14.75, pszenica 
21.50 — 21.75, mąka pszenna gat. I wycięgowa 
36.00—37.75, mąka żytnia wyciągowa 23.25—23.50 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski. Tajny agent. 
Adria. Panienka z poste restante, 
Casino. Mały buntownik. 

Corso. I. Baron cygański. Il Niedołęga 
Europa. Bandera, 

Metro. Panienka z poste restante. 
Miraż. Mleczna droga. 
Przedwiośnie. Dodek na froncie. 
Palace. Kaprys markizy Pompadour, 
Rialto. Śmiertelny skok. 

Rakieta. Pan Twardowski. 
Stylowy. Pieśń nocy. 


Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża 102-40 
Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna tel. 8. 


WINSZUJEMY. 
Jutro. Mikołajowi. 
Wschód słońca 5.01. 
Zachód słońca 18.04 
Długość dnia 13.03, 
Ubyło dnia 3.49. 
Tydzień 37. y 


7078 — 1, 7091 — I, 7191 — 38, 7220 — 18, 

3339 — TB, 7371 — 14, 7376 — 2, 7450 — 14 1 — t, 15620 — 18, 15656 — 1, 15676 — 1, 
7487 — 16, 7502 — 47, T641 — 14, 7671 — 88, | 15620 — 16, 15724 — 1, 15762 — 16, 15774 
7835 — 28, 7837 — 1, 7860 — 8, 1877 — 8 p— 28, 15741 — 47, 15949 — 47, 15985 — 36, 
1886 — 47, 1920 — 1, 1961 — 18, 7971 — 18, | 16044 —- 18, 16173 — 16, 16187 — 18, 16186 
955 — 11, 8074 — 38, 81748 — 14, 8198 — 47, | — 38, 16334 — 36, 16355 — 16, 16359 — 11, 
8164 — 38, 8296 — 2, 8349 — 38, 8358 — 14, | 1645] — 47, 16475 11, 16500 — 18, 16534 
8651 — 36, 9005 — 11, 9026 — 28, 9028 — 16,] — 2, 16612 — 47, 16634 — 8, 16740 — 41, 
9108 — 14, 9185 — 8, 9355 — 1, 9563 — 398, | 16784 — 11. 16837 — 36, 17059 — 11, 17100 
9475 — 28, 9493 — 16, 9598 — 47, 9663 — 47, | — 28, 17106 — 14, 17146 — 28, 17133 — 47 
0674 -— 8, 9167 — 8, 9795 — 1, 9859 — 1, | 17217 — 14, 17259 — 2, 17271 — 11, 17399 
9963 28, 9011 — 14, 9918 — 8, 9945 — 14%, | — 47, 17405 — 18, 17457 — 2, 17835 — 28, 


17842 — 18, 17921 — 36. 15046 — 18, 18053 
— 28, 18107 — 36, 18259 — 8. 18390 — 8, 


18440 — 28, 18631 — 8, 18679 — 14, 18540 
— 28, 18631 — 8, 18679 — 14, 18840 — 28, 
18907 — 18, 18937 — 2, 18996 — 36., 19020 
— 8, 19088 — 18, 19118 — 2, 19140 — 16, 
19273 — 38, 19278 — 14, 19314 — 36, 19367 


— 36, 19356 — 11, 19362 — 11, 19463 — 38, 
19509 — 28, 19566 — 28, 19570 — 16, 19970 
— 11, 19970 — 2, 

20299 — 14, 20303 — 16, 20357 — 1. 20357 
— 18. 20373 — 28, 20387 — 47, 20454 — 2. 


20609 — 47, 20568 — 2, 20618 — 16, 20601 
—— 14, 20654 — B. 20662 — 1, 20726 — 47 
20762 — 38, 20832 — 11, 20835 — 47, 20541 
— 11, 21069 — 11, 21206 — 47, 21233 — 11, 
21340 — 14. 21344 — 18, 21392 — 16. 21531 
— 18, 21636 — 14, 21750 — 2, 21819 — 2, 
21852 — 16, 218990 — 16, 21945 — |, 21927 
— 38, 22051 — 38, 22115 — 11, 22263 — 38. 
23189 — 16, 22198 — 28, 22270 — 1, 22311 
— 36, 22317 — 14, 22343 — 36, 22360 — 18, 
22369 41, 22416 — 8. 22417 — 14, 22640 
— 38, 22680 — 28, 22603 — 18, 22707 — 28 
22565 — 16. 22861 — 16. 22923 — 28, 22920 
— 14, 22047 — |, 22996 — 38, 
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Otwieranie drzwi i okien uła 


wentylację naturalną mieszk 


ECHR 


Częste wietrzenie warunkiem zachowania zdrowia 


Powietrze naszych mieszkań i lokali u- 
żyteczności publicznej zanieczyszcza się sta 
le skutkiem procesów życiowych ustroju 
ludzkiego. Wydychamy znaczną ilość dwu- 
tlenku węgla (3—4 proc.) a także pary 
wodnej (około 80 proc.). 

Nadmierne ilości pary wodnej groma- 
dzą się często w mieszkaniu dzięki czyn- 
nościom gospodarczym, jakimi są goto- 
wanie 1 pranie, a w szczególności suszenie 
w mieszkaniu upranych rzeczy. Duże ilo- 
ści pary wodnej w powietrzu mieszkanio- 
wym czynią powietrze dobrym przewodni- 
kiem ciepła, powodując uczucie chłodu 
nawet przy względnie wysokiej temperatu- 
rze i w wielu wypadkach są przyczyną reu 
matycznych schorzeń. Wysoka wilgotność 
powietrza mieszkaniowego, połączona z 
wysoką ciepłotą tego powietrza, powoduje 
zaburzenia w regulacji cieplnej ustroju. 

Gazy kuchenne często zawierają domie 


Mistrzyni wody w powietrzu 


szkę tlenku węgla, szczególnie trującego 
dla ustroju. Tlenek węgla może się też 
przedostać do powietrza mieszkań przy wa 
dliwym urządzeniu, a także nieumiejętnym 
korzystaniu z instalacji gazowej. 

Dym, powstający podczas palenia tyto 
niu, również zanieczyszcza powietrze miesz 
kań. Dym ten zawiera związki nikotyny, tle 
nek węgla, a także związki trujące. 

Przebywanie w zanieczyszczonym powie 
trzu lokali mieszkalnych powoduje niedo- 
krwistość, zaburzenia w trawieniu, zmniej- 
sza odporność przeciw chorobom zakaż- 
nym, utrudnia pracę umysłową, a także i 
pracę fizyczną. 

To też musimy dążyć do tego, żeby che 
miczny skład powietrza naszych mieszkań 
był zbliżony do powietrza atmosferycznego, 
co się osiąga przez przewietrzanie miesz- 
kań za pomocą otwierania drzwi i okien, 
czyli drogą wentylacji naturalnej, W tym 
przypadku wymiana powietrza mieszkanio 
wego odbywa się przeważnie dzięki różni- 
cy w ciepłocie powietrza zewnętrznego i 
powietrza mieszkaniowego. Powstaje przy 
tem mniejszy lub większy ruch powietrza, 
który przyśpiesza wentylację. lm większa 
jest różnica pomiędzy ciepłotą powietrza 
atmosferycznego i powietrza mieszkanio- 
wego, tym prędzej i lepiej wentyluje się 
lokale. To też otwieranie okien i lufcików 
w zimie może trwać znacznie krócej, niż w 
lecie, kiedy mogą one być otwarte całe 
dnie i noce. Jednak sypiać przy otwartym 
oknie możemy tylko wtedy, 

kiedy pokój jest duży 
i łóżko nie stoi bezpośrednio przy oknie. 
Zbyt bowiem silne i nierównomierne ochła 
dzanie ciała podczas snu może być przy- 
czyną różnych cierpień, powstających skut 
kiem oziębienia, 

Zasadniczo ilość powietrza powinna wy 
nosić około pół do jednej trzeciej ilości 
wentylacyjnej. W izbach mieszkalnych 
ilość powietrza powinna wynosić 20—25 
m. sześć, na osobę. Wiemy, że praktycz- 
nie normy te są rzadko osiągalne w obec- 
nych warunkach. Tak samo wielkość wen- 


Holenderska pływaczka Nida Senit, która | tylacyjna jest znacznie mniejsza, niż tego 


zdobyła złoty medal olimpijski w pływa- 
nu na 100 metrów, — uczy się obecnie 


pilotażu. 


PODSŁUCHANE 


SŁUŻBISTA, 
Do naczelnika ochotniczej straży pożar 


nej, zajętej gaszeniem ognia, przybiega ja- 
kiś goniec, oznajmiając, że wybucał pożar 


w drugiej części miastęczka. 


— Widzi pan przecie, że mamy tu za- 
jęcie — odpowiada naczelnik. — Podtrzy- 
jesteśmy 


mać tylko ogień! 
wolni! 


Za godzinę 


wymagają normy higieniczne. Na niedo- 
stateczną wentylację naszych lokali mięsz 


| kalnych wskazuje tak często spotykane stan | 


| 


| 
i 


łe narastanie ciepłoty i wilgotności powie- ' 


trza w ciągu dnia nawet tam, gdzie się 
przepisowo i systematycznie wietrzy, jak 
to w izbach szkolnych, salach gimnastycz- 
nych i niektórych lokalach  ińieszkanio- 
wych. 

Przewietrzanie lokali powinnó się odby 
wać przy rannem sprzątaniu 

w ciągu 30—60 minut minimalnie. 
Szczególnie starannie i długo muszą być 
wietrzone lokale, w których się gromadzi 
większa ilość osób. Pokoje sypialne, o ile 


się w nich pracuje, muszą być po raz dru- 
gi wietrzone przed spaniem. Pokój jadalny 
należy w ciągu 15—30 minut wietrzyć po 
przyjęciu posiłku. Kuchnię zaś trzeba do- 
brze wywietrzyć podczas poobiedniego 
sprzątania. Lokale użyteczności publicznej 
po skończeniu urzędowania musiałyby być 
wietrzone w ciągu kilku godzin. Podczas 
wentylacji lokali, zwłaszcza przy małym 
ruchu powietrza, dobrze jest 
otworzyć na przestrzał 

Urzwi i okna. W ten sposób znacznie się 
zwiększa ruch powietrza i wetylacja jest 
bardziej radykalną. 

Jednak można to robić tylko podczas 
nieobecności mieszkańców, bo taki prze- 
ciąg silnie i nieraz nierównomiernie ochła- 
dza ciało i może być przyczyną tak zwa- 
nych „przezębień”, 

Bardzo dobrym i skutecznym sposobem 
wietrzenia lokali jest urządzenie racjonal- 
nie założonych „oberluftów”. Mogą one 
bowiem być otwierane w ciągu dłuższego 
czasu bez obawy spowodowania  oziębie- 
nia. Wentylacja sztuczna, przeważnie stoso 
wana w lokalach użyteczności publicznej, 
ma tę przewagę nad wentylacją naturalną, 
że dzięki stosowaniu mechanicznej siły 
zwiększa ruch powietrza, daje możność 
wprowadzenia znacznie większej ilości po- 
wietrza i może być stosowaną w dowolnym 
czasie, a więc i podczas pracy w lokalu. 


wE 


+ 


Skromne wejście do nowego podziemnego 


Knox, gdzie zostaną złożone sztaby złota wartości 6 miliardów dolarów. 


schrony zabezpieczone są przed atakami 


mi. 50 pancernych samochodów przewozić będzie złoto z Nowego Jorku i Filadel- 
fii do nowego skarbca. 


twia 


Nr. 251 


SONDA SWIETLNA 


EM zamiast balonów doświadczalnych. EM 


Fizycy chcą więc wyciągnąć wnioski 
dotyczące gęstości powietrza, wiatrów 
ilości pary wodnej z siły promieni odrzi= 
conych przez górne warstwy stratosfery. 

Promień reflektora będzie przerywany 

w rytmicznych odstepach; 
na ten sam rytm nastawione będą aparas 
ty odbiorcze, które z wszystkich promieni 


Trzej fizycy amerykańscy wpadli 1a 
piękny pomysł wypuszczania w stratosfe 
rę sondy świetlnej — promieni bardzo 
mocnych reflektorów — zamiast balonów 
doświadczalnych. 

Balony z załogą docierają do 20 km. 
nad ziemię, balony rejestracyjne du 40 km 
a na wysokości 100 km. świecą zorze 
polarne i informują nas o warunkach na przybywających z góry chwytać będą tyl 
tych wysokościach. O warstwach leżą-| ko te „posiekane“, wysyłane przez reflek= 
cych między 40 km. a 100 km. nie wemi tory. 


nic. 


Trawa w bryle lodu 


WODOROSTY $PRZED 2.000 LAT. M 


Botanik rosyjski, Al. Kaptierew, odna-, w laboratorium wzięto je pod obserwację: 
lazł na wyspie Lachow przy ujściu rzeki Po kilku dniach doświadczeń okazało 
Leny resztki przedwiecznej puszczy sybe| się, że zielenią i rosną. Obecnie utworzył 
ryjskiej jeszcze nie skamieniałe, Przy bliż | się już z nich pewien rodzaj mchu, na jas 
szym badaniu resztek roślinności w tym | ki natrafić można w okolicach torfowisk 
miejscu okazało się, że znaleziono pewne |i bagien. Zachęceni tym eksperymentem 
algi morskie, których wiek określił bota- botanicy rosyjscy prowadzą teraz podo= 
nik na mniej więcej 2.000 lat. Algi te i wo | bne doświadczenia z trawą, którą znalezić 
dorosty przewieziono do Leningradu i tam | no w bryłach lodu z nad Amuru. 


„Profesor grzmotów” szuka 
skułecznych sposobów na pioruny 


Tegoroczne lato obfitowało w liczne 
burze, które wywołały spustoszenia w po 
staci bardzo częstych pożarów i wypad- 
ków śmierci od piorunów. Dało ono jed- 
nak zarazem bogaty materiał obserwacyj- 
ny prof. Haroldowi Norinderowi, znanemu 
w Szwecji pod przydomkiem „profesor 


grzmotów i piorunów“: Prof. Norinder jesť 
kierownikiem i dyrektorem instytutu dla 
badania prądów o wysokim napięciu. 
Instytut znajduje się w pobliżu starega 
miasta uniwersyteckiego, Upsali, 

Przed burzą, nierzadko wśród nocy 
profesor wraz ze swym sztabem zabiera 
się do pracy. Często pomocne są im. t. zwa 
„polowe stacje”, bogato zaopatrzone ru* 
chome laboratoria, które mogą być szyba 
ko transportowane do najbardziej dogoda 
nych dla obserwacyj miejsc. Błyskawice Í 
ich efekty są obserwowane, fotografowam 
ne, zapisywane i mierzone. 

Zdaniem prof. Norindera, zjawisko, na 
zywane powszechnie błyskawicą, jest wła 
ściwie serią wyładowań elektrycznych, £ 
których każde trwa | 

od 50 do 200 mikrosekund, 
RE krótkości trwania zjawiska, nowd 
czesne ościlografy rejestrują każdy szcze 
| gói wyładowania elektrycznego, 

Głównym zadaniem prac instytutu jesť 
| wynalesteśie skutecznego sposobu ochró* 
iny przeciwko piorunom. W tym celu w 
"olbrzymiej sali instytutu zainstalowana 
jest stacja elektryczna 0 sila 2,500.500 
wolt dla wytworzenia sztucznych błyska* 
wie. W tej samej sali znajduje się model 
domu wiejskiego. Prof. Norinder demons 
struje skuteczność swej metody w ten spd 
| SPD, iż przy pomocy elektryczności wy* 
wołuje sztuczną błyskawicę, która uderzą 
w domek, nie powodując 

najmniejszej szkody. 

Podczas tej demonstracji widzowie stó 
skarbca Stanów Zjednoczonych w forcie | ją w odpowiedniej odległości z otwartymi 
Potężne | ustami, celem zabopieżenia pęknięciu błom 
bębenkowych w uszach podczas silnej dą 
tonacji, jaka następuje w momencie ude= 
rzenia pioruna. 
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ZWT O O OO O O c Z ZZ ZZA RZ ZRK NK, 


M. RABL 


«owieść współczesna 


ZNA 
OO 


STRESZCZENIE. 

Acporter prasowy Marek uratował z płonące- 
fo teatru kilkunusiolemiego chłopca Janka. Pod 
czas pożaru dokonał kilkunastu sensacyjnych 
zdjęć. 

s 


Skinąj na taksówkę, wsiadł, posadził 
obok siebie chłopca i kazał się zawieźć 
do swego hotelu. 

Nie odpowiadając na pytania przera- 
żonego portiera, zamówił jeszcze jeden po 
kój. 

— Ten chłopiec jest moim gościem — 
rzekł, wskazując na chłopca. — Proszę po 
wiedzieć numerowemu, by dał temu panu 
na noc którąś z moich piżam. Czy ciemnia 
jest wolna? 

— Tak, proszę pana, wolna — odpo- 
wiedział portier. 

Gdy się znaleźli obaj w niewielkim 
pokoju, Marek otworzył aparat, wyjął 
film i zaczął go wywoływać. Janek po- 
magał mu gorliwie, jednak palce bolały 
dziennikarza nieznośnie przy zetknięciu z 
gryzącymi „płynami, to też skończyło się 


a 
PA m 


Redaktor naczelny; Franciszek Probst, 


na tym, że pracował Janek, a Marek się 
przyglądał. 

Zauważył nagle przy świetle dość sil- 
nej żarówki czerwonej, że po twarzy 
chłopca przeleciał skurcz. 


Zdjęcia były nadzwyczajne, ale rze- 
czywiście przerażające. Były to obrazy 
z piekła, na których ludzie się tratowali, 
bili, padali z rozdzierającym krzykiem i 
umierali. Wypłynęła nagie duża, przestra- 
szona twarz biłeterki teatralnej. 

Potem się ukazał jeszcze jeden film. 

— Ohoho!.. — zawołał Marek. — 
Czekaj, ja sam to zrobię, 

Janek zajrzał mu przez ramię į wydał 
cichy okrzyk zgrozy. 

Zdjęcie ukazywało zupełnie wyraźnie 
dwu mężczyzn, Ż których jeden zamach- 
nął się krzesłem na drugiego. Oprócz nich 
w loży nikogo nie było. Sądząc po wyra- 
ząch twarzy — szczególnie napastnika — 
ten czyn nie został spowodowany obroną 
konieczną ani nagłym atakiem obłędu pod 
wpływem pożaru i paniki. A więc było 
to zwykłe morderstwo. wykonane na zim- 


no w przypadkowo sprzyjających warun- 
kach. 

Lecz Janek się przemógł i wznowił 
pracę. Jego ręce już nie drgały. 

— Dzielny chłopak — pomyślał o nim 
Marek z uczuciem żywej sympatii. 

Skończyli wreszcie utrwalanie filmów 
i zaczęli robić odbitki. 

— Będą dobre — zauważył Marek. — 
Wystarczy narazie po jednym egzempla- 
rzu. Trzeba, by przeschły prędko, bo mu- 
szę jeszcze dziś je przetelegrafować do 
redakcji 

— Tak. Jutro rano nasze fotografie 
już będą we wszystkich prawie dzienni- 
sach, A 

— Pan pracuje w redakcji? 

Marek skinął głową. 

Chłopak zrozumiał doniosłość chwili 
i ze zdwojoną energią zabrał się do pra- 
cy. Wprawdzie i szybko wywoływał od- 
bitki, utrwalał, płókał i już gotowe poda- 
wał Markowi, który naklejał je na szkło, 
a gdy podeschły trochę, zdejmował ostroż 
nie i układał do specjalnej teki. Tylko je- 
dno zdjęcie, przedstawiające dwu imęż- 
rzyzn w loży, schował osobno do port- 
felu. 

Uporządkowali nieco ciemnicę i wyszli 
na korytarz, 

— No, chłopcze, teraz jazda do łóżka! 
— powiedział Marek. — Kazałem ci po- 
dać do pokoju doskonały, a nieszkodliwy 
środek nasenny. Będziesz spa] jak zabi- 
ty, bez żadnych snów. Teraz lecę na po- 
cztę, jutro się zobaczymy. Przechowaj u 
siebie wszystkie negatywy. Dobranoc! 

Poklepał go przyjaźnie po zdrowym 
ramieniu i wskoczył do windy. 

Janek jakiś czas stał nieruchomo, spo- 
glądał w zamyśieniu na cały plik filmów, 
który trzymał w ręku, potem odwrócił się 


Odbiło w drukarni Władysława Stypułkowskiege 


'Łedui Piotrkowska 195 (źwirki dawniej Karola 2) 


— Jakto z wnętrza? Nie rozumiem. 

— Miałem tyle szczęścia, że byłem ną 
przedstawieniu, gdy wybuchł pożar. Pra 
cowałem jak szalony, zużyłem wszystkie 
filmy, Ale widoczków nałapałem Pan rea 
daktor takich w swoim życiu nie widział, 
Każde zdjęcie to skarb, dokumenti... Wys 
zwolone zwierze w człowieku i tak das 
jej.. Zresztą niech pan sam sobie łamie 
głowę nad tytułami, 

— Panie Marku, jak tam z pańskim 
zdrowiem? — zapytał redaktor po króte 
kim „lecz wymownym milczeniu. 

— Dziękuję, ujdzie. Ręce trochę popa 
rzone, ale głowa jest w zupełnym porząd< 
ku. 

— W takim razie, panie Marku... je< 
śli pan nie żartuje, to dokonał pan wiel< 
kiego, wprost epokowego dzieła. Stary, 
jest ogromnie czuły na takie wyczyny i na 
pewno nie poskąpi... — Urwał nagle. Za 
czął z kimś rozmawiać, — Hallo, panie 
Marku! — zawołał wkrótce. — Właśnie 
w tej chwili odbieramy pierwszą fotogra 
fię.. Ależ to nadzwyczajne! Jeśli tak da< 
lej pójdzie... 

— Dajej będzie jeszcze lepiej. kocha- 
ny redaktorze. — Marek zatoczył się nagle 
i oparł o ścianę. — Tdę spać, redaktorze, 
ledwo się trzymam na nogach. Jestem prze 
konany, że resztę pan zrobi bez mojej po- 
mocy, Dobranoc! 

Chwiejąc się, opuścił rozmównicę i po 
piętnastu minutach już był u siebie. Roze 
brał się z trudnością, zażył na wszelki wy 
padek silny środek nasenny, położył się 
do łóżka j zapadł momentalnie w ciężki 
sen. 


zdecydowanie i wślizgnął z powrotem do 
ciemni. Wyszukali pośpiesznie kawałek ta 
smy z dwoma mężczyznami w loży i zro- 
bił drugą odbitkę, Jeszcze mokrą, zaniósł 
ją do swego pokoju, rozejrzał się z za- 
kłopotaniem i po namyśle przykleił ją do 
szklanki do płókania ust. 
Obrzydliwy film! — pomyślał. 

Sam nie wiedział, po co wziął tę od- 
bitkę. Może osądził, że powinna mieć o- 
sobliwe znaczenie tu na miejscu, jeśli 
dziennikarz nie włożył jej do teczki razem 
z tymi, które miał przekazać swej redak- 
cji. 

Zażył następnie proszek, leżący na 
szafce nocnej, podwinął przydługie ręka- 
wy i nogawki piżamy Marka, wskoczył do 
łóżka, zgasił światło i prawić natych- 
miast zasnął, Jeszcze nie miał nerwów. 


Tymczasem Marek nadał pięćdziesiąt 
trzy zdjęcią i zamówił pilną rozmowę z 
Warszawą, prosząc do teiefonu dyżurne- 
go redaktora. 


Czy pan już otrzymał pożar w tea- 
trze? 

Redaktor roześmiał się i odpowiedział. 

— Za kogo pan nas ma, kochany pa- 
nie Marku? Całe dwieście wierszy tek- 
stu, 

— A fotografie? 

— Też.. z półtuzina. 


— Jakie? Z pewnością straż ogniowa, 
kordon policji, powstrzymujący tłumy ga- 
piów i dalekie widoki płonącego budyn- 
ku. 

No, tak... coś w tym rodzaju — od 
powiedział redaktor. — A co pan ma? 

— Przed chwilą przekazałem wam pięć 
dziesiąt trzy zdjęcia, kochany redaktorze. 
Wszystkie z wnętrza. 


. *% * 


D c. n.; 


Za redakcję odpowiada: Roman Furmański 
Za wydawnictwo odpowiada: Władvsław Stypuikowski. 
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